
Imię Stalina żyć będzie wiecznie
Rok temu przestało bić sera 

Józefa Stalina, wiernego uczni: 
I kontynuatora nieśmiertelnegr 
dzieła Lenina. Odchodząc od nas 
Stalin zostawił partią komuni 
stów ZSRR silną I zwartą jak mo 
nolit, Kraj Rad potężniejszy ni: 
kiedykolwiek, obóz pokoju rozleg 
lejszy bardziej niż kiedykolwiek 
świadomy swej siły oraz swe 
szlachetnej misji w służbie ludz 
kości.

Gdy dziś z podziwem spoglą 
damy na dorobek naszych brać 
radzieckich, gdy widzimy, jol 
kraj niegdyś biedny I zacofani 
urósł w siłę, bogactwo, kulturę 
jak w historycznie krótkim czasir 
stał się najpotężniejszym mocar 
stwem świata, wiemy, czemu sir 
tak dzieje. Wiemy, że to wole 
niezłomna, myśl niezwyciężone 
Partii Komunistycznej, że to o 
fiarność i bohaterstwo ludu ra 
dzieckiego są źródłem wieko
pomnych zwycięstw Kraju Rad 
wiemy, że bojowym, nieocenio
nym orężem w walce o zbudowa
nie socjalizmu I komunizmu w 
ZSRR była I jest nauka Lenina, 
twórczo rozwinięta I wzbogacona 
w nowych warunkach historycz, 
nych przez Józefa Stalina.

Zanim na niezmierzonych ob- 
Szarach ZSRR zapaliły się światła 
pięciolatek, zanim ruszyły potęż
ne elektrownie wodne i kombi-* 
noty przemysłowe, zanim na czar- 
noziemach Ukrainy i stepach Ka
zachstanu zaczęty orkę socjaliz
mu setki tysięcy traktorów, zrodził 
się plan partii, plon uprzemysło
wienia kraju i kolektywizacji rol
nictwa. A następnie pod kierow
nictwem Stalina KPZR zrealizowa
ła leninowską naukę o socjali
stycznym uprzemysłowieniu kraju 
I kolektywizacji rolnictwa.

Równocześnie ze wzrostem po
tęgi gospodarczej ZSRR potęż
niała siła polityczna Kraju Rad. 
Wielka jest zasługo Józefa Sta
lina w umocnieniu moralno-poli- 
tycznej jedności i ideowej zwor- 
tęści KPZR. Pod kierownictwem 
Komitetu Centralnego ze Stalinem 
no czele, KPZR rozgromiła wrogów 
ludu, zdrajców i kapitulantów 
trockistowsko - bucharinowskich, o- 
broniła leninizm i z żeiozną kon
sekwencją kontynuowała dzieło 
budowy socjalizmu w ZSRR.

KPZR na przestrzeni ca
łej swej historii walczyła 
przeciw objawom kultu jednostki, 
o konsekwentne stosowanie w 
praktyce leninowskich zasad życia 
partyjnego. Czerpiąc siły z więzi 
z masami, widząc w mosach lu
dowych prawdziwych twórców hi
storii, realizatorów przeobrażeń 
dokonujących się w ZSRR, KPZR 
konsekwentnie zwalczała obcy ru
chowi robotniczemu kult jednostki, 
wcielała w życie leninowskie zasa
dy życia partyjnego.

Gdy robotnicy Wielkich Chin 
NRD, Polski i Węgier, Czechosło

wacji i Bułgarii, Rumunii i Alba
nii przystąpili pod wodzą swych 
partii do budowania socjalizmu, 
pomni byli wskazań Lenina i Sta
lina, że nowy sprawiedliwy ustrój 
można budować jedynie w przy
jaźni, braterskim przymierzu z pra
cującym chłopem, że fundamen
tem władzy ludowej, dźwignią 
wszystkich sukcesów w budowie 
nowego życia jest nierozerwalny, 
niewzruszony sojusz robotniczo- 
chłopski.

Opierając się na nauce Leni
na, Józef Stalin wskazywał nieje
dnokrotnie, że prawidłowe działa
nie sojuszu robotniczo-chłopskie
go może być zapewnione jedynie, 
gdy kierowniczą rolę odgrywać w 
nim będzie klasa robotnicza, gdy 
będzie ona realizowała leninow
ską zasadę: oprzeć się o biedotę, 
umacniać sojusz ze średniakiem, 
nie zaprzestawać walki z kuła
kiem. Stalin niejednokrotnie pod
kreślał nierozerwalną jedność tych 
todań, wskanijąc, że tylko równo* 
czesne Icł wykonanie może za
pewnić poparcie pracującego 
chłopstwa dla socjalistycznego 
budownictwa.

Niezmiernie cenne są dlo nas 
wskazania Stalina o socjalistycz
nej przebudowie wsi. Stalin z ca
łą ostrością i bezwzględnością 
piętnował lewackie, administra
cyjne metody kolektywizacji rol
nictwa, wskazując no konieczność 
cierpliwej, wytrwałej pracy poli
tycznej wśród pracującego chłop
stwa, jako jedynej drogi wiodącej 
do zbudowania socjalizmu na wsi.

Pod kierownictwem Komitetu 
Centralnego ze Stalinem na czele 
KPZR pokazała, jak umacniać i 
zacieśniać spójnię gospodarczą 
między miastem a wsią, jak wcie
lać w życie zasady sojuszu robot
niczo-chłopskiego. Jest historyczną 
zasługą KPZR, że w praktyce re
wolucyjnego działania pokazała 
partiom komunistycznym I robot
niczym świata, jak budować nie
rozerwalne, bojowe przymierze ro
botników i chłopów, że pokazała, 
jak silą robotniczo-chłopskiego 
sojuszu burzyć stare, kapitalistycz
ne porządki no wsi, jak niweczyć 
zakorzenione nawyki i przesądy w 
masach chłopskich, torując drogę 
nowemu, socjalistycznemu życiu 
wsi.

Ten historyczny, rewolucyjny 
przewrót na wsi radzieckiej doko
nany został pod bezpośrednim 
kierownictwem Józefa Stalina.

Z nauk i doświadczeń Związku 
Radzieckiego czerpią wszystkie 
kraje demokracji ludowej. Jasne 
i oczywiste jest zarówno dla wro
gów, jak i dla przyjaciół, że jeśli 
kraje wolności i postępu w Euro
pie i Azji osiągnęły tak wspania
łe sukcesy w przebudowie swego 
życia, zawdzięczają to w wielkiej 
mierze bezinteresownej, serdecz
nej przyjoźni i pomocy Kraju Rad.

Jeśli kroje demokracji ludowej 
mogą dziś postawić sobie zada
nie szybszego podniesienia pozio
mu życia najszerszych mas ludo
wych - to zawdzięczają to przy
kładowi Związku Radzieckiego, w 
którym coraz pełniej działa podr 
stawowe prawo ekonomiczne so
cjalizmu, sformułowane przez Jó
zefo Stalino w przededniu 
XIX Zjazdu KPZR.

Szczególnie dużo zawdzięczamy 
KPZR, Leninowi i Stalinowi, Kra
jowi Rad, my, Polacy. Nieocenio
na była pomoc, jaką Lenin I Sta
lin okazywali polskiemu ruchowi 
robotniczemu — SDKPiL, KPP, 
PPR I PZPR w przyswajaniu kon
sekwentnie marksistowskiej ideo
logii oraz rewolucyjnych zasad 
strategii, taktyki I organizacji.

W najcięższych, najtragiczniej
szych momentach naszej historii, 
gdy zaborcy hańbili naszą ziemię, 
poniewierali godność narodu pal* 
ddego, deptali najświętsze nasze

uczucia miłości do ojczyzny, do 
wiekowej naszej kultury, wiedzie
liśmy, że tam, na Wschodzie, są 
bracia, którzy naszą niedolę od- 
czuwoją tak boleśnie, jak swoją 
własną, którzy myślą i sercem są 
z nomi.

Tok było wtedy, gdy noród pol
ski walczył o zerwanie pęt car
skiej niewoli, o niepodległość. 
Wiemy, pamiętamy: KPZR od 
pierwszej chwili swojego istnienia, 
poprzez całą chlubną swoją histo
rię broniło sprawy naszej wolno
ści tak ofiarnie, konsekwentnie, 
bohotersko, jak walczyła o wyzwo
lenie ludu rosyjskiego. Pamięta
my: już na II Żjeździe SDPRR w 
roku 1903 Lenin proklamował 
p-awo ujarzmionych przez carat 
narodów do niepodległego bytu, 
a w roku 1918 władza radziecka 
wcieliła w życie hasło wolności 
narodów, uznając specjalnym, 
podpisanym przez Lenina i Stoli-* 
na dekretem „niezaprzeczone pra
wo narodu polskiego do niepod
ległości i jedności".

Tę podyktowaną proletarioc® 
kim internacjonalizmem politykę 
przyjaźni, braterstwa I pomocy 
dla narodu polskiego realizował 
Kraj Rad w najcięższych latach, 
gdy znaleźliśmy się w jarzmie na* 
jeźdźców hitlerowskich.

To przecież na gościnnej ziemi 
Kroju Rad powstały pierwsze dy
wizje odrodzonego Wojska Pol
skiego, które u boku Armii Ra
dzieckiej brały udział w wyzwo
leniu naszego kraju. To przecież 
Stalin w roku 1943 powiedział 
Polokom: „Możecie być pewni, źe 
Związek Radziecki uczyni wszyst
ko, co jest w jego mocy, oby 
przyśpieszyć klęskę naszego współ 
nego wroga - hitlerowskich Nie
miec, umocnić przyjaźń polsko- 
rodziecką i wszelkimi środkami 
przyczynić się do odbudowania 
silnej i niepodległej Polski".

Słowa te wcieliła w czyn boha
terska Armio Radziecka, która 
rozgromiła hitleryzm, wyzwolając 
narody Europy z tyronii faszystow
skiej. niosąc wolność I niepodle
głość narodowi polskiemu.

Naród radziecki pomógł nom 
r.ie tylko zrzucić jarzmo hitlerow
skie] niewoli. Dzięki Związkowi Ra 
dzieckiemu, dzięki zwycięstwu le- 
ninowsko-stalinowskiej polityki na 
rodowej wróciliśmy no prastare 
ziemie piastowskie, zespalając je 
na zawsze z macierzą. Józef Stalin 
oraz Inni kierownicy partii i rządu 
radzieckiego niejednokrotnie po* 
twierdzall nienaruszalność na* 
szych granie na Odrze, Nysie I 
Bałty Ittii

Dzięki Krajowi Rod lud polski 
mógł urzeczywistnić morzenia wie 
lu pokoleń robotników I chłopów: 

zdobyć władzę, stworzyć I ugrun* 
tcwać własne państwo, zbudowa 
r.e na zasadach sprawiedliwości 

społecznej. Dzięki nieustannej 
bezinteresownej, braterskiej porno 
cy ZSRR mogliśmy dźwignąć nasz 
kraj ze zniszczeń wojennych, z nę 
azy, ubóstwa I zacofania, prze
kształcając Polskę w silne, uprze 
myslowione, przodujące państwo, 
które pod względem produkcji 
przemysłowej wysunęło się na pią 
te miejsce w Europ ę.

Każdy Polak zdoje sobie w pet 
ni sprawę, źe huto im. Lenina 
i Lublin, 2eroń I Wierzbico, źe 
wszystko czym się słusznie chlubi 
my. zawdzięczamy nie tylko ofiar 
ności ludu polskiego, ole w olbrzy 
miej mierze również serdecznej 
pomocy KPZR, ludzi radzieckich, 
Stalina.

Pięknym symbolem tej pomocy 
I przyjaźni jest wspaniały dar 
7wązku Radzieckiego-Paloc Kul
tury i Nauki, nozwany imieniem 
wielkiego przyinciela narodu poi* 
skiego, Józefa Stalina.

Imię Stalina bliskie I drogie 
Jest nie tylko Polokom, ale wszyst 
kim walczącym z krzywdą ludzką, 
z groźbą nowej wojny, o sprawie 
dliwy ład społeczny, o pokój i bra 
terstwo między norodaml.

Wydarzenia międzynarodowe o» 
stetniego roku potwierdziły w ca- 
łei rozciągłości słowo Stalina: 
„Pokój będzie zachowony i utrwa 
lony, jeżeli narody ujmą w swe ’ 
ręce sprawę zachowania pokotu 
i będą broniły jej do końca". Tg 
właśnie nieugięta wola pokoju 
narodów walczących pod wodzą 
7SRR przeciwko agresji imperia
listycznej na Korei zmusiła im
perialistów do zawarcia rozejmu. 
To zdecydowano wola pokoiu no- 
rodów świata o prrede wszyst
kim nieugięto, konsekwentno wal
ka o pokój narodu radzieckiego 
zmusiła zwolenników „polityki si 
łv" do zaakceptowania w prakty 
ce zasady rokowań w spornych 
sprawach polityki międzynorodo 
wej.

Rozejm w Korei, Konferencjo 
Berlińska, wyznaczenie daty kon
ferencji 5-ciu mocarstw w spra
wie Korei I Indochin, znaczne roz 
szerzenie stosunków handlowych 
między krajami kapitalistycznymi 
a państwami obozu socjalistycz
nego potwierdzają w całej roz
ciągłości słuszne tezy Lenina I 
Stalina o możliwości pokojowego 
współistnienia państw o odmień 
nym ustroju społeczno-politycznym.

Rok, który upłynął od śmierci 
Józefa Stalina, przyniósł gorzkie 
rozczarowanie wrogom pokoju, 
którzy liczyli na osłabienie Związ 
ku Radzieckiego, i no tych złud
nych, fałszywych rachubach budo 
wali swoją awanturniczą polity
kę. Fakty potwierdziły niezbicie 
prawdę, źe ster partii t państwa 
radzieckiego jest w mocnych, wy 
próbowanych rękoch wiernych 
współbojowników i uczniów Leni
na i Stalina. Ze z każdym dniem 
wzrasta potęgo gospodarczo i o- 
bronna ZSRR, wzrasta szacunek, 
zaufanie i miłość, jaką cieszy się 
Związek Radziecki u prostych lu
dzi wszystkich krojów. Fakty po
twierdzają coraz dobitniej, źe po 
lityka pokoju i porozumienia mię 
dzy narodami, głoszona i realizo
wano przez ZSRR, znajduje coroz 
żywszy oddźwięk u wszystkich no 
rodów miłujących pokój. Idee, 
których uosobieniem było życie 
Jozefa Stalina, stały się sztanda
rom milionów w walce o pokój, 
o niepodległość narodową, o so
cjalizm.

Idee te są orężem naszej partii. 
One to w dniach II Zjazdu pet* 
nym blaskiem oświetlą nam dro* 
gę, wskażą nam jak najlepiej 
służyć człowiekowi, ,

STALIN
STALIN!

Znowu,
znowu

I znowu 
v wszystkich krańców 

ziemi całej, 
u naszych grar’c.

bliżej, dalej
niesie się

zewsząd Jasne słowo.

Powstańcy na Jawie, 
chińscy robotnicy, 

francuscy górnicy.
włoscy wyrobnicy.

Murzyn z Alabam?, 
z Vjet Namu żołnierz 

niosą to Imię
Jak sztandar 

pochodnię, 
podróżowałem.

byłem tu I tam.
Iran zwiedziłem,

Anglię również znam,

Alpy Norwegię...
I wszędzie gdzie lud 

znosi w niewoli
pracy ciężki trud,

na znak zbratania 
on fmię STALINA 

we wszystkich Językach
wdzięcznie wspomina.

To imię —
pdv «le z życiem rozstawali 

trwóg pełną I duszną
nocą w Iranie —* 

trawdenl suchotami
szeptali 

nędzni tkacze mali.

W tym kra’u
gdzie pleśni dźwięczą lak łkanie, 

gdy tłum bandytów
blerze Ich pod straż.

to Imię — 
naftowcy, tam. w Abadanle -* 

rzucają
lm. mordercom swoim w twarz.

Górnicy, 
cl z miasta szkockiego Glasgow, 

złączyli z nim wiarę,
nadzieję Jasną.

A londyńczycy
• w przepełnionej salt

słysząc to Imię
czci pełni wstawali.

W Warszawie,
w Konstanc?

1 w Peszcie.
tam 

gdzh człowiek pracy
jest Już panem sam. 

nad morzem głów,
gdzie kolumny nieskończone, 

sztandary,
pleśni gorące I natchnione, 

gdzie orkiestr sto grało
okrzyk grał wspanialej- 

Niech żyje Stalin!
Tralasca Stalin!

Eljen Stallnl
My wiemy —

znów Jest wokół niespokojnie 

Handlarze śmiercią
znów marzą o wojnie.

Lecz Już ogarnia
wszystkie ziemie, krjja 

walka o pokój,
ludzkość cała wstaje

Ludzie dziś wiedzą,
wiedzą wszędzie —

STALIN! —
to wojny Już nie będzie!

STALIN! -
- to żyć, nie egzystować!

STALIN! — 
to nowy świat budowa^

Dlatego to
na ziemi całej, 

nad Wisłą.
Gangesem,

bliżej I dalej,
we wszystkich Językach

raz po raz. znowu 
rozbrzmiewa

to twarde i Jasne słowo: 
STALIN!

A. SLRKOW. (Tłum. Marla Dolińska)



Słupscy robotnicy 
stanęli 

na wartach zjazdowych

nla między Wschodem a Za
chodem, która mogłoby dopro 
wadzić do zjednoczenia wszyst 
kich bez wyjątku krajów eu
ropejskich. Jest rzeczą zupeł
nie oczywistą, że obecnie re- 
mllltaryzacja Niemiec, doko
nywana nawet drogą okólną 
— przy pomocy tzw. ,.armii 
europejskiej" lub Jakąkol
wiek Inną drogą, może Jedy
ni© zaszkodzić zawarciu ogól
nego porozumienia oraz za
grozić demokracji. Nie nale
ży ponownie uzbrajać kraju, 
który zawsze byl wojowniczy, 
lecz zdecydowanie dążyć do 
powszechnego i kontrolowane 
go ograniczenia zbrojeń. Tyl 
k© to umożliwi krajom euro
pejskim przeznaczenie nie
zbędnych Środków na odbu- 
dowę Ich gospodarki 1 podnle 
sienie dobrobytu.

W zakończeniu autorzy li
stu wzywała Francuzów po
dzielających ich niepokój, 
aby w dniu 13 marca na Po
lach Elizejskich w Paryżu, 
a 14 marca w całej Francji, 
zebrali sl« przed pomnikami 
ofiar wojnv. by potępić mili
taryzacje Niemiec,;.

Udział w wartach przedzja- 
zdowych w SFNR bierze ponad 
40 proc, załogi.

Pracownicy Przemysłu 
Drzewnego — Tartak w Słup
sku — ną warcie przedz/azdo- 
wej przetrą dodatkowo 250 
*etrów sześć, surowca, co 

pozwoli Im wykonać plan w 
10G proc.

Poważnymi zobowiązaniami 
wita załoga Warsztatów Na
prawczych PGR w Słupsku 
II Zjazd partii. Brygada ko
wala Józefa Garbairka zwięk
sza wydajność pracy o 25 pro
cent Brygada Konrada Dlt- 
mana zobowiązuje się wykonać 
remont silników spalinowych 
2 tygodnie przed terminem. 
Brygada „Ursusów" Blednąc- 
kiego zobowiązuje się wykonać 
plan remontów na 20 dni przed 
terminem.

Dział mechaniczny obrabia
rek, zaciągając wartę, zobowią
zuje się wyremontować jedną 
pompę ponad plan, pracując 
pod hasłem: „Ja nie wypuszczę 
braku". Brygada Tadeusza 
Wożniaka zobowiązuje się wy
konać plan remontu trakto
rów KD na 2 tygodnie przed 
terminem. Brygada Bolesława 
Franko- tklego zobowiązała się 
wyremontować studnię w ze
spole Nadaw 7 dni przed 
terminem.

Robotnicy Słupska ra- 
ciągając warty przedzjazdo- 
we. chcą zadokumentować, że 
stale kroczyć będą w pierw
szych szeregach budowniczych 
socjalizmu na drodze wytknię
tej przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą.

Stanowskle Zakłady Przemysłu Zapałczanego 101,7 proc.
Koszalińskie Zakłady Roszam lcze 102.7 „
ZPW Złocieniec 105, ,, ,
Koszalińska Fabryka Mebli ■ 100,2 ,,
Słupska Fabryka Mebli 105 ,. 1
Słupska Fabryka Narzędzi Roln'czyćli' 101.2 „ |
Rej. Przem. Leśn. w Połczynie Zdroju 103 „
Państwowy Browar w Połczyn le ZdroJuf
----- .................................................... ... ■.- . 

100,9 ,, 1

Jak więc widzimy zakłady 
te nie tylko, że wykonały swój 
plan mleefęczny, ale go nawet 
przekroczyły. Ćo było przyczy 
ną tego? Przede wszystkim re 
allżacja zobowiązań przedzja
zdowych.

W miesiącu lutym w Sta- 
nowsklch Zakładach Przemy
słu Zapałczanego wzrosła zna
cznie wydajność pracy. W sty
czniu wypadało na każdego 
pracownika przeciętnie 97 
procent wykonanej normy, 
podczas, gdy w lutym wydaj
ność ta wzrosła do 105,2 pro
cent. Oprócz realizacji zobo
wiązań złożyło się na to rów
nież polepszenie etanu parku 
maszynowego oraz dostarczę- 
nie załodze lepszych surow
ców. W koszalińskiej roezar- 
nl rozwinęło się znacznie współ 
zawodnlctwo pracy, w związku 
z realizacją zobowiązań przed- 
zjazdowych. Było to przyczy
ną znacznego przekroczenia 
planu miesięcznego w lutym.

Fabryka Mebli w Koszalinie 
dotychczas z trudem „docią
gała" do planu miesięcznego. 
W lutym br. załoga fabryki 
plan nie tylko wykonała, ale 
I przekroczyła. Sukces ten o- 
slągnęla ona dzięki wzmożonej

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. —.W dniu 
3 bm. poseł nadzwyczajny 1 
minister pełnomocny Szwaj
carii w Polsce p. dr Werner 
Fuchss złożył wizytę przewód 
niczącemu Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy 
Jerzemu Albrechtowi.

WARSZAWA. W związku 
z obchodami X-lecla Polski 
Ludowej przygotowuje się na 
wsi masową imprezę politycz
no-gospodarczą, a mianowicie 
140 powiatowych wystaw rol
niczych. Celem tych wystaw, 
które zorganizowane będą w 
okresie tegorocznych dożynek, 
Jest pokazanie, w Jaki sposób 
rolnicy danego powiatu realizu
ją nakreślony przez partię pro
gram szybkiego rozwoju rol
nictwa, jako niezbędnego wa
runku podniesienia stopy ży
ciowej ludzi pracy miast i wsi.

Wystawy zobrazują drogi 
rozwoju rolnictwa w danym 
powiecie w oparciu o zwięk
szoną pomoc państwa 1 szeroką 
aktywizację mas chłopskich, 
metody podnoszenia produkcji 
rolnej, osiągnięcia produkcyj
ne chłopów gospodarujących 
indywidualnie f członków spół
dzielni produkcyjnych, robot
ników rolnych z PGR-ów, tra
ktorzystów, służby agronomlcz 
nej POM-ów, służby rolne! 
rad narodowych ltd. Wystawy 
pokażą również osiągnięcia 
wsi w dziedzinie kultury i o- 
śwlaty.

Ubiegać się o udział w wy
stawie rolniczej mogą wszyscy 
chłopi danego powiatu, wszyst
kie spółdzielnie produkcyjne, 
PGR-y, POM-y i cała służba 
rolna rad narodowych. O u- 
mleszczenlu na wystawie eks
ponatów czy plansz, przedsta
wiających Ich dorobek i wy
niki gospodarcze, decydować

Mianowanie 
posła PRL 
w Finlandii

Załogi poszczególnych za
kładów pracy naszego woje- 
wództwa chlubnie realizują 
swoje plany produkcyjne. 
Świadczy o tym fakt, że wiele

Nie zgadzam 
się z polityką 
rządu USA 
Żołnierz amerykański 
prosi o azyl w NRD

BERLIN. Jak donosi agen
cja ADN, żołnierz amerykań
skich wojsk okupacyjnych 
Tlmmy Woods zwrócił się 
3 marca br. z prośbą d© rzą
du Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej o udzielenie mu 
azylu w NRD. Woods ośwlad 
czył, że pragnie pozostać w 
NRD, ponieważ nie zgadza 
-lę z polityką rządu amery
kańskiego, który chce rozpę
tać nową wojnę. Jestem rów
nież przeciwny niektórym u- 
stawom amerykańskim — o- 
śwladczył Woods m. in. — 
zmierzającym do ogranicze
nia wolności opinii narodu 
amerykańskiego.

będą najlepsze osiągnięci we 
współzawodnictwie, zapocząt
kowanym w okresie przed 
II Zjazdem partii. Dlatego też 
przed radami narodowymi, 
Związkiem Samopomocy Chłop 
sklej, Zw. Zaw. Prac. Roln. 
1 Leśn., POM-aml j PGR-aml 
stoi zadanie szerokiego rozwl 
Jania współzawodnictwa o u- 
dział w wystawach, udzielania 
współzawodniczącym Jak naj
dalej Idącej pomocy w wyko
nywaniu Ich zobowiązań pod
jętych dla uczczenia II Zjaz
du partii.

Wyróżniające się osiągnię
ta oceniane będą przez specjal

ne komitety wystawowe, w 
skład których wejdą przedsta
wiciele rad narodowych, 
ZSCh, Zw. Zaw. Pracowników 
Rolnych 1 Leśnych, spółdziel
ni produkcyjnych, POM, PGR, 
cukrowni i Innych zakładów 
przemysłu rolnego oraz przo
dujący chłopi gospodarujący 
Indywidualnie.

Powiatowe wystawy rolnicze 
połączone będą z licznymi im
prezami kulturalnymi i arty
stycznymi, podczas których 
zademonstrują 6WÓJ dorobek 
artystyczny wiejskie zespoły 
świetlicowe i LZS-y. Przewi
duje się również zorganizowa
nie targów zwierząt hodowla
nych oraz atrakcyjnych kier
maszów, na których sprzeda
wane będą wyroby przemysło
we, głównie ześ maszyny 1 na
rzędzia rolnicze, Jak pługi, żni
wiarki, wozy ltp.

Słupska klasa robotnicza wi
ta II Zjazd partii zaciąganiem 
wart przedzjazdowych. Doce
niając kierowniczą rolę partii 
w budownictwie socjalizmu 1 
walce o podniesienie stopy ży
ciowej mas pracujących, robot
nicy Słupska czczą jej święto 
nowymi zobowiązaniami.

W SFNR z każdą chwilą 
Wpływają nowe dodatkowe zo
bowiązania. Brygada montażo
wa walców na warcie zja
zdowej zwiększa wydajność 
pracy o 5 proc., pracując pod 
hasłem: „Ja nie wypuszczę 
braku".

ZMP-owcy młodzieżowej 
brygady narzędzlownl zobowią
zać się wykonać na 2 dni 
przed terminem 100 sztuk wał
ków frezowanych do ciągni
ków „Zetor" dla EO POM.

Grupa montażowa Antonie
go Solaka zobowiązała się wy
konać swó| plan na marzec 
2 dni przed terminem.

Działy tokarek, spawalnl, 
transportu wewnętrznego, tło
czni. ślusarni 1 malarnl zwięk
szą w-ydajność pracy o 5 proc. 
Robotnicy SFNR z dumą twler 
dzą, że zobowiązania dodatko
we na wartach zjazdowych nie 
tylko wykonają, al© prze
kroczą.

Tow. Józef Koranowskl — 
przodownik pracy, którego wy
dajność pracy wynosi przecięt
nie 210 proc, normy, zwiększy 
wydajność 1 podnlesl© Jakość 
o dalszych 10 proc. Młody 
ZMP-owiec Edmund Guka z 
rarzędrlowni zwiększy wydaj
ność do 160 proc.

realizacji zobowiązań podję- 
tych na cześć II Zjazdu partii.

Rejonowi Przemysłu Leśne 
go w Połczynie Zdroju podle
ca 9 tartaków. Wśród nich za
ledwie 1, a to tartak Sławo
borze nie wykonał planu mie
sięcznego, osiągając tylko 81 
procent. Pozostałe tartaki 
plan lutowy wysoko przekro-

WARSZAWA. Rada Pań- 
stwa Polskjei Rzeczypospoli
tej Ludowej mianowała Jana 
Lato posłem nadzwyczajnym 
1 ministrem pełnomocnym 
rr.L w Finlandii.

List otwarty 
francuskich polityków 
- działaczy społecznych 
przeciwko „armii europejskiej'*

Najlepsze tegoroczne osiągnięcia w rolnictwie 
pokazane będą 

na wystawach powiatowych

W wyniku realizacji zobowiązań przedzjazdowych

Plan produkcyjny na luty
wykonany z nadwyżką! PEKIN. Agencja Nowych 

Chin ogłasza komunikat nastę
pującej treści:

Jak wiadomo, na Konferen
cji Berlińskiej w dniach 25 
6tycznla — 18 lutego br. mini
strowie spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, USA. 
Francll 1 Wielkiej Brytanii po 
rozumieli 61ę w sprawie zwo
łania do Genewy na 20 kwlet 
nla konferencji przedstawicie
li Związku Radzieckiego, USA 
Francll, Wielkiej Brytanii. 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Koreańsklel Republiki Lud>> 
wo • Demokratycznej 1 Innych 
krajów wymienionych w komu 
nlkade berlińskim dla przedy
skutowania kwestii koreań
sklel 1 kwestii Indochln z u- 
działem wszystkich państw za
interesowanych.

Zgodnie z porozumieniem o- 
slągnlętym na Konferencji Ber 
lińskie! rząd Związku Radziec
kiego wystosował zaproszenie 
do rządu chińskiego, aby rząd 
ten wysłał swego upełnomoc
nionego przedstawiciela do G? 
newy przed wzmiankowaną 
wyżej daćą.

Centralny rząd Chiń
skie! Republiki Ludowej 
przyjął zaproszenie rządu 
Związku Radzieckiego 1 zgo
dził 61e na wysłanie swego u- 
pełnomocnionego przedstawi
ciela dla wzięcia udziału w 
Konferencji Genewskiej.

Jednocześnie rząd Związku 
Radzieckiego skierował analo
giczne zaproszeni© do rządu

fi PEKIN
Jak donosi Wietnamska Agencja 

Prasowa, Armia Ludowa Patet- 
Lao wyzwoliła stolicę prowincji 
Phong — miasto Sali 1 obszar pra 
wie całej prowlncjt. W toku walk 
nieprzyjaciel stracił około Z.*0® 
ludzi w zabitych, rannych 1 wzlę 
tych do niewoli. Po wyzwoleniu 
prawie całego basenu rzeki Nam- 
IIu, Armia l udowa Patet-Lao od- 
nosi dalsze sukcesy w północnej 
czętci kraju. - -------- —

© BERLIN
W środę policja zachodnlo-nle- 

tnlecka aresztowała 2S młodych lu 
dzl, którzy rozpowszechniali 
wśrdd robotników ulotki protestu 
jące przeciwko tworzeniu „euro
pejskiej wspólnoty obronnej" l 
potępiające remtlltaryzację Nie
miec zachodnich. ,

O MADRYT -
Kilka wielkich przedsiębiorstw 

budowlanych w Niemczech za
chodnich utworzyło wspólne towa 
rzystwo pod nazwę „Unlted Con- 
structors'*. Towarzystwo to budo
wać ma amerykańskie bazy woj
skowe w Hiszpanii frankistow- 
sklej. Uzyskało ono tam znaczną 
część zamówień dzięki protekcji 
senatora amerykańskiego Caśe.

POM Mirosławiec 
gotowy do akcji siewnej

POM jest młody, założony 
przed rokiem, ale załogę ma 
ambitna i ofiarną. Członkowie 
partii, ZMP-owcj, bezpartyjni 
postawili sobie bojowe zada
nie — oddać na czas i dobrze 
wyremontowane maszyny do 
kampanii siewnej, jako istot
ny wkład POM-owców w reali 
zację tez wysuniętych przez 
IX Plenum KC naszej partii.

Dla uczczenia II Zjazdu, 
POM-owcy podjęli wiele cen
nych zobowiązań. M. In. zo- 
bowlązali się do terminowego 
1 Jakościowo wzorowego prze
prowadzenia remontów. Do 
kontroli jakości powołano spe 
cjalną komisję. Podpisano 
też umowę o współzawodnic
twie z POM Czaplinek, zorga 
nlzowano wzajemną wymianę 
potrzebnych części.

Dzięki właściwemu usta
wieniu pracy przez dyrekcję 
POM, dzięki ofiarnej 1 solid- 
nej pracy załogi, a szczególnie 
brygad remontowych Stankle- 
wlezą 1 Skorka, mimo trud- 
nych warunków, remonty ukoń 
czono na czas 1 wzorowo. Mi
rosławiec zajął drugie miej
sce po Komnlnle w przygoto
waniach do akcji siewnej.

20 „Ursusów", 13 „Zato
rów", slewnlkl, pługi, brony, 
a nawet snojx>wiązalkl stoją 
równo ustawione w szopie 1 na 
podwórzu POM-u. Czyste, wy 
remontowane, nasmarowane, 
w pełni gotowe do wielkiej 
bitwy o realizację zadań po
stawionych przez IX Plenum, 
bitwy o wysokie urodzaje.

Ale POM-owcom z Miro- 
sławca nie wystarcza to, że Ich 
własny sprzęt jest gotowy do 
pracy. Dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR, dla przyspieszenia go
towości całego powiatu do 
siewu brygada Stankiewicza 
podjęła dodatkowe zobowiąza
nia zaciągając wartę przedzja 
zdową. Monterzy w składzie 
Stankiewicz, Palak 1 Sokołow 
skl zobowiązali się do dnia 
Zjazdu wyremontować jeszcze 
5 „Ursusów" z POM-u 
Wałcz. Postanowili przy tym 
pracować przez ten okres le
piej 1 wydajnie| i oddać wa
łeckim traktorzystom wzorowo 
wyremontowane maszyny.

Brygada Stankiewicza pra
cuje w warsztacie gdzie znaj
dują się czerwone proporce z 
zaszczytnym napisem „WAR
TA PRZEDZJAZDOWA". Za- 
stajemy ich właśni© przy pra
cy. Stankiewicz montuje Je
den i traktorów, a pomocnicy 
czyszczą dwa inne. Na pyta
nie czy zdążą wypełnić na 
czas, zobowiązanlą, jśtąnkję.

wleź odpowiada z pewnym 6ie 
bte uśmiechem: „Przecież to 
nasze dodatkowe zobowiąza
nia, tamte zrealizowaliśmy, to 
i te napewno wykonamy". Roz 
mawiając nie przerywa pracy. 
Spośró4 wielu lśniących od 
czystości części, które leżą 
we wzorowym porządku na 
warsztacie obok, wybiera Jed 
ną i wprawnymi rękami wnion 
towuje w kadłub traktora.

„Czystość części 1 trak* 
tora w dużej mierze de
cyduje o Jakości remontów, 
a O jakość nam przede wszyst 
kim przecież chodzi"— mówi. 
— Chcemy oddać g warsztatu 
takie traktory, które nie psu
ją się potem traktorzystom co 
chwila na polu. Zobowiązanie 
6woje wykonamy na pewno.

Potwierdzają to Palak i So- 
kołowskl, potwierdzają ich ko 
ledzy. Wzorowo wyremonto
wane już traktory świadczą o 
tym najlepiej. , ■>

(a. J.)
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Alarm w Hanói
PARYŻ. Z Har.ol donoszą, 

że w nocy ze środy na czwar 
tek zarządzono tam alarm, 
który trwał 3 godziny. W mle 
scl© słychać było huk dział 
1 strzelaninę z broni maszy« 
nowej. Zachodzi przypuszczę 
nie, że Wietnamskie Wojska 
Ludowe dokonały wypadu 
przeciwko zewnętrznemu pler 
ścleniowl obronnemu miasta. 
Dowództwo francuskie komuś 
nlkuje, że równocześnie toczy 
ły się walki wokół posterun
ku francuskiego Senho w od
ległości 10 km na zachód od 
Hanoj '

PARYŻ. 22 znanych fran
cuskich polityków i działaczy 
społecznych opublikowało w 
prasie list otwarty, który 
stwierdza m. in.t

Niżej podpisani, potwier
dzają 6wą wolę przeciwsta
wienia sie zbrojeniom Nie
miec, przewidzianym w ukła
dach z Bonn 1 Paryża. De
maskują oni uległość rządu 
francuskiego, który pod pre
tekstem popierania jedności 
Europy gotów Jest, ze szko
dą dla niezawisłości Fran
cll, zgodzić sle na remllitary- 
zację Niemiec, aby zadość
uczynić żądaniom nie odpo
wiadającym Interesom Fran
cji.

Przypominają oni, że mi
nistrowie mocarstw zachod
nich potwierdzili na konferen 
cjl w Berlinie, iż zjednoczo
ne Niemcy miałyby możność 
wycofania 61ę z „armii euro
pejskiej" posiadając Już dywi 
zje wojskowe, które utworzo- 
ne zostały dzięki pomocy 
Francji.

Niżej podpisani uważają, 
ż© należy dążyć do porozumie

Koreańskiej Republiki Ludo
wo • Demokratycznej. Rząd 
Koreańsklel Republiki Ludo
wo-Demokratycznej zgodził się 
na wzięcie udziału w konfe- 
renrii zwołane! do Genewy.

Chiny Ludowe i Koreańska Republika 
luilm-9emokratyczna 

wezmą udział w Konferencji Genewskiej

czyły. Najlepszym z nich Jest 
tartak w Manowle. gdzie zało
ga wykonała plan miesięczny 
w 117 procentach.

W ostatnich dniach, Jak 
nam donoszą, plany zaczęły re
alizować również cegielnie 
WZPT Materiałów Budowla, 
nych. Najlepsze wyniki osiąga 
ceslelnta w Kotuniu, pow. 
Walcz, która wykonała swój 
plan za okres od 4 do 28 lu
tego w 107,2 procentach.

Większość zakładów na
szego województwa reali
zuje z honorem swe plany 
produkcyjne dzięki zobowląza 
nlom przedzjazdowym. Obec
nie załogi, nie osłabiając ani 
na chwilę tempa produkcji — 
wykonując i przekraczając 
plany, wir.ny, 6tając na war
tach przedzjazdowych, zwró
cić specjalną uwagę na polep
szenie lakoścl produkcji.

(P)

z nich przekracza plany deka
dowe 1 miesięczne. A oto jak 
przedstawia 6lę wykonanie pla I 
nu za luty przez niektóre za
kłady:

•eć>^r • -■» <-,4

Komunikat 1
Ministerstwa Rolnhfwa

Ministerstwo Rolnictwa przy 
pominą, ż© w czasie odwilży 
wody śniegowe, gromadzące 
się na powierzchni obsianych 
pól mogą spowodować wymok 
nlęcle zasiewów ozimych. 
Groźba ta Jest tym większa, 
że istnieje możliwość dalszych 
opadów. Ponieważ gleba jest 
Jeszcze zmarznięta, woda 
deszczowa będzie zbierała się 
również na powierzchni i mo, 
że tworzyć zalewiska.

Toteż nalepy niezwłocznie 
przystąpić do oczyszczenia la 
mulonych bruzd, przegonów, 
rowów odpływowych oraz na
prawiać urządzenia meliora
cyjne aby nadmiarowi wody 
umożliwić swobodny odpływ.



Stalin
Widziałem go: w skibach sw obodnel ziemi, 
po której traktor szedł w ju trze/szy dzieli
— gdzie pod brzozami brzask rzuca błękitny cień, 
ocierał z czoła pot palcami zgrubiałymi.
Widziałem go: na rusztowaniach miast, 
lak w ręku cegłę ważył — zadumany.
I wstał pod dłonią dom, i rosną jasne ściany
wyże/ i wyżej wciąż, pod chmury — mur do gwiazd. 
Gdzie ścieka z pieców stal, jego otwiera uśmiech 
nadzieje wielkich lat — kowalski dźwiga miot, 
wiedzie uczonych myśl, poetów skrzvdli lot.
I błogosławi sen dziecka, nim dziecko uśnie.
Widziałem go: gdy piorun świecił w twarz,
z gwiazdą nad czołem stał I z blaskiem w oku
— i trwa dziś znów, jak trwał, I szepce słowo POKÓJ, 
■wsparty o granic słup — narodów straż.
Wsłuchany w ludów krzyk lecący ponad światem, 
przestroją gniewny grzmot w radosną wolnych pleśń
— i drży milionem serc ogromna ludów pierś,
i człowiek człowiekowi chce być bratem.
Jest wszędzie pobok nas, gdzie Polak 1 gdzie Grek, 
gdzie świt w źrenicach gra i gdzie wrogowie bledną.
Jest w huku dział i hut. Ludy i o-n — to jedno. 
On w ludy sercem wrósł i jego jest ten wiek.

STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI

P. PAWLENKO

SPOTKANIE
WOROPAJEW*) zobaczył 

Stalina. W jasnej wiosen
nej kurtce, w jasnej czap 

ce Stalin stał obok starego o- 
grodnika przy krzaku winoro
śli, który węzłowatymi pędami 
wczepił 6ię w ścianę wysokie
go szpaleru. Patrząc na Woro- 
pajewa Stalin pokazywał Jesz
cze ogrodnikowi coś, co wi
docznie ob ’ Ich mocno Inte
resowało.

— Spróbujcie tej metody 
nie lękajcie się — mówił Sta
lin — sam Ją sprawdziłem, 
lest niezawodna.

A ogrodnik patrząc na swe
go rozmówcę z wyrazem zmie
szania. a zarazem dziecięcego 
zachwytu, rozkładał ręce.

— Straszno wbrew nauce. 
Józefie Wissarlonowiczu. Za 
cara byli tu u nas Bóg wie Ja
cy specjaliści, a też nie mieli 
odwagi.

— Na wiele rzeczy nie mie
li odwagi — odrzekł Stalin. 
— Za cara 1 ludzie mamie r<> 
śli — 1 cóż z tego, nie powin
niśmy się tym przejmować 
Śmielej eksperymentujcie! 
Winna latorośl 1 cytryna po
trzebne nam są nie tylko w 
waszych stronach.

— Klimat nie pozwala. Jó
zefie Wissarlonowiczu. Prze
cież to chucherko, dellkaclk, 
gdzież temu do mrozu — o- 
grodnlk wskazywał ręką krzak 
winny.

— Przyzwyczajajcie do su
rowych warunków, nie bójcle 
się! My obaj też pochodzimy 
z południa, a na północy nie
źle się czujemy — zakończył 
Stalin 1 zrobił kilka kroków na 
spotkanie Woropajewa.

— Opowiadano ml, że pro
wadzicie tu kołchozy do sztur
mu. To bardzo ciekawe, cho

ciaż, Jak ml 61ę zdaje, niezu
pełnie właściwe.

Stalin przywitał się 1 nie 
wypuszczając ręki Woropaje
wa poprowadził go ku stoliko
wi i plecionym krzesłom, 
gdzie siedział Wiaczesław Mi- 
chajłowicz Molotow. Coraz to 
podchodzili do niego urzędnl 
cy 1 coś meldowali mu na li
cho. na co Mołotow odpowia
dał półgłosem. W rękach trzy
mał dokumenty. Mołotow 
wzruszył ramionami, uśmie
chem usprawiedliwiając się, 
że Jest zajęty.

Stalin był wprost niepraw
dopodobnie spokojny. Zdawa
ło się. te ze wszystkich spraw 
na świecie najwięcej zajmuje 
go sprawa Woropajewa. 1 mo 
że leszcze tylko to błękitne 
niebo, zlewające się z morzem, 
na które spoglądał od czasu do 
czasu przymrużonymi dobro
tliwie oczyma.

Wiaczesław Mlchajłowlcz 
pomógł przezwyciężyć pierw
sze zmieszanie i rozmowa sta
ła się ogólna.

— Opowiadano ml o was, 1 
moim zdaniem, mieliście rację
— przystąpił od razu do rze 
czy Stalin — obierając 6oble 
pracę w rejonie. U nas. nie
stety, wielu Jest Jeszcze lu
dzi, którzy wolą być urzędni
kami w Moskwie, niż gospoda 
rzam[ na prowincji.

Spojrzał na Mołotowa, a 
ten uśmiechnął się, wiedząc 
do kogo odnoszą się te słowa.

— Są Jeszcze tacy ludzie...
— ciągnął dalej Stalin. — A- 
le niedługo ich czas przemi
nie... Opowiedzcie, czego, wa
szym zdaniem, potrzeba wam 
najbardziej? Nie krępujcie się. 
mówcie. — Stalin wygodniej 
usadowił 6ię w krześle 1 sięg
nął po papierosa. Fajki tym 
razem nie miał przy sobie.

— Ludzi — powiedział Wo- 
ropajew — i przede wszyst
kim mądrych ludzi, towarzy
szu Stalin.

Stalin zaśmiał elę cicho. 1 
spojrzał na Mołotowa. który 
uśmiechnął się również.

— Mądrzy ludzie potrzebni 
są wszędzie — powiedział Wla 
czesław Mlchajłowlcz.

— Trzeba stworzyć ludzi ro 
zumnych, towarzyszu pułków 
nlku — szybko 1 Jakby rozka
zująco rzeki Stalin — samemu 
tworzyć ich na miejscu, nie 
czekając, aż z Moskwy zwalą 
się wam tacy na głowę Nie
prawdaż? Wcale nie test po
wiedziane. że dobrzy pracow 
nlcy rodzą się tylko w Mo
skwie

— Rosną, oczywiście i tutaj, 
ale powoli, a zapotrzebowanie 
olbrzymie, wszędzie Krak lu 
dzi — odrzekł Woropafew 
czpjąc. że w tej kwestii nie u- 
zyska poparcia Stalina.

A Jak się wam osobiście Po 
wodzi, nie Irardzo? spytał Sta
lin 1 spojrzał z ukoea Jak gdv 
bv o tym dobrze wiedział i 
chclał tylko usłyszeć ton od
powiedzi.

— Nie bardzo.
— Dobrze, że otwarcie to 

mówicie... Niejeden zapytany: 
„Jak się wam powodzi?" po
wie: ..Znakomicie", a potem 
wychodzi na Jaw, że nie co 
dzień fada obiad. Tak. na ra
zie źle żyjemy, ale powiedzcie 
kołchoźnikom, że wkrótce 
wszystko gruntownie się zmie
ni na lepsze. Partia rozwiąże 
zagadnienie wyżywienia kra
ju z równą energią. Jak w swo 
im czasie rozwiązała zagadnie
nie uprzemysłowienia. Zro
bimy wszystko, by ludzie za
częli dobrze żyć. Lepiej niż 
przed wojną. Opowiedzcie o 
ludziach: jacy są, 6kąd? I co 
robią?

Woropajew na chwilę 61ę 
zamyślił, zastanawiając się, od 
kogo zacząć, ale Stalinowi wt- 
docznle wydało się. że pułków 
nlk szuka słów, gdyż zmar
szczył brwi z niezadowole
niem.

— Nie szukajcie pięknych 
słów, dajcie żywe sylwetki. 
My już sami jakoś znajdzle- 
my słową...

I Woropajew zaczął ze 
wzruszeniem opowiadać o 
wszystkich, którzy byli mu

WITAJCIE, towarzyszu Wonońkoł — 
rzekł Stalin życzliwie.
Andrzej radośnie i ostrożnie uści- 

snął podaną mu rękę Zdawało mu się w tej 
chwili. Jak gdyby wraz z nim ściskali tę 
rękę 1 Wiktor. 1 Prokop Maksymowicz, 
1 Dziadek, i wu| Onisim, i Mitia Zakorko, 
i wszyscy komuniści, wszyscy górnicy, 
wszyscy ludzie „Stromej Marli". To w Ich 
imieniu on. Andrzej Worońko. sekretarz 
partyjny „Marii", uścisnął dłoń sekretarza 
generalnego partii. To właśnie w ich imie
niu znajduje się tu, u Stalina.

Ukochane, znane oblicze. Podobne i nie
podobne do portretów; starsze i młodsze 
zarazem; tchnące znacznie większą dobrocią; 
bardziej bliskie, bezpośrednie. drogie... 
Stalin patrzy nań z zaciekawieniem, ale nie 
spieszy 6ie z pytaniami, chcąc, aby Andrzej 
opanował się...

Stalin płynnym, spokojnym ruchem ręki 
wskazał Andrzejowi fotel obok stołu.

— Może zapalicie — dodał z uśmiechem, 
kiedy Andrzej usiadł. I przysunął gościom 
wl otwarte pudełko z papierosami. Andrzej 
wziął papierosa, ale zapomniał zapalić i po
czął miętosić go między palcami...

— Pierwszy raz jesteście w Moskwie? — 
zagadnął Stalin, pociągając fajkę.

— Pierwszy raz.
— Spodobała się wam Moskwa?
— Ot — tyle tylko odpowiedział Andrzej.
— Zaprosiłem wae, towarzyszu Worońko 

“ rzekł Stalin, nachylając się ku swemu 
rozmówcy — aby poradzić się was w nie
których sprawach.

— Mnie? — zapytał mimo wołl Andrzej. 
Którego słowo „poradzić się" w pierwszej 
chwili nawet przeraziło.

— Właśnie wae. Przecież Jesteście jed
nym z inicjatorów ruchu stachanowskjego. 
A stachanowcy — to nowi, szczególnego po
kroju ludzie...

Stalin spokojnie obserwował wzruszenie 
swego gościa. Potem nachylił 6ię Jeszcze 
bardziej ku niemu:

— Opowiedzcie ml. proszę, w jaki sposób 
narodził się ten wspaniały ruch w waszej 
kopalni. Całą historię rekordu...

Andrzej odetchnął z ulgą.
— To mogę — rzekł z chęcią, a nawet 

z radością.
Stalin słuchał go bardzo uważnie, jak 

gdyby każde słowo Andrzeja było dla niego 
ogromnie cenne, przy czym w słowach tych 
dostrzegał o wiele więcej, niż sam opowia
dający- Kiedy Jednak Andrzej skończył, 
pokiwał z lekka głową; Andrzej spostrzegł, 
że Stalin Jest niezadowolony z jego opo
wiadania.

— To wszystko — rzekł przygnębionym 
tonem górnik.

«— Wszystko? — zeswteł ponownie « w-

Dojdziemy
śmiechem Stalin 1 ponownie kiwnął głową 
z wyrzutem, Jak 6ię Andrzejowi wydało.

— Dlaczego nie mówicie ml całej praw* 
dy, towarzyszu Worońko? — zapytał nagle 
z łagodną przyganą. — Nie ufacie mi?

Andrzej, któremu zaparło oddech, spojrzał 
zakłopotany na Józefa Wissarionowlcz.ą 
i mrugnął jasnymi rzęsami. „W czym 
oszukałem was, towarzyszu Stalin? Czy to 
możliwe? Skądże znowu?" — zapytał w my, 
ślach Stalina, niemal rozżalony.

— Dlacaegoście nie opowiedzieli ml, na 
przykład — zapytał Stalin — że wasza pro
pozycja przejścia na nowy system pracy spot
kała 6ię z zaciekłym sprzeciwem adminl-i 
stracji kopalń? Przecież tak było?

— Było...
— A sekretarz miejskiego komitetu par* 

tli? Jak mu tam? Rudln? On nawet uznał 
wa« za szkodnika, a rekord Abroslmowa — 
za mydlenie oczu. Było tak? . (

— Aleśmy Rudlna Już... przepędzili — 
rzek} Andrzej z niespodziewaną dla samego 
siebie stanowczością.

— I dobrze zrobiliście — skinął głową 
Stalin. Jego twarz po raz pierwszy w cza
sie całej rozmowy przybrała ostry wyraz. — 
Dawno trzeba było tych Rudinów... tych ga- 
dułów... gagatków... nieuków... przepędzić 
ze wszystkich stanowisk! —rzekł pogardli- 
wie. — Już dawno! Rzecz znamienna, że 
ruch stachanowskl 1 w tym pomógł partii. 
Ale nie tylko Rudinowie stall wam na prze* 
szkodzie. Czyż nie mieliście przeciwników 
i wśród samej załogi?

— Wy i o tym wiecie? — zdziwił się An
drzej i poczerwieniał.
„ ~ c?ki.wldzlcl®, — uśmiechnął się mimo 
woli Stalin. — Dlaczego nie opowiedzieli
ście mi o tym od razu, towarzyszu Worońko?

Rzeczywiście, dlaczego nie opowiedział? 
Dlaczego zdecydował, że do tego gabinetu 
można przyjść tylko z wiadomościami o suk
cesach? Dlaczego tak się chełpił? A w tym 
gabinecie nie wolno się chełpić. Tu chcą 
prawdy, całej prawdy.

Siedział przygnębiony 1 osowiały. Stalin 
to zauważył.

— No, sekretarzu partyjny — rzekł we* 
eoło — czy rozumiecie teraz, co oznaczają 
te poszczególne fakty? Czy rozumiecie — 
Jako kierownik?

— Jestem Jeszcze młodym kierownikiem 
— szepnął Andrzej, zakłopotany powagą, 
z Jaką słowo to zabraniało w ustach 
Stalina.

— Młodym kierownikiem, mówiclel — 
nagle wesoło Dowiedział Stalin, stanąwszy 
przed Andrzejem. — A przecież, gdy eię 
was słucha, to widać, te Jesteście działaczem 
państwowymi

— Co też mówicie, Józefie WlssarionowJ- 
czul... — zmieszał się 1 ucieszył Jednocześnie 
Andrzej.

— Pewno 1 Stachanow nie uważał się za 
działacza państwowego, kiedy porywał się 
na rekord? — zaśmiał się Stalin. — A i wy 
myślicie tylko o swojej „Stromej Marli".

— No tak... — uśmiechnął się Andrzej.
— A wynikł z tego ogólnonarodowy ruch. 

I nie przypadkowo! Sprawa dojrzała. Wy
starczyło zapałki. Przecież Jesteście ręba* 
czem? — zagadnął niespodziewanie Stalin.
— A Jak pracują u was wrębiarki?...

— Nie mamy wiele wrębiarek.. Najwię- 
cej Jest ich na pochyłych pokładach...

— A Jak pracują one na pochyłych po
kładach?

— Nie wiem, nie orientuję się... — przy
znał ze zmieszaniem Andrzej.

— To źle. że nie wiecie — rzekł Stalin
— Jesteście przecież partyjnym człowiekiem 
1 powinniście interesować się wszystkim.
. ~ Teraz się dowiem — rzekł pośpiesznie 
Andrzej — I naniszę wam.

— Napiszecje? — zmrużył oczy Stalin. — 
No, no, nie zapomnljcie dotrzymać słowa: 
Będę czekał na list! — 1 pogroził żartobll* 
wie rajką.

■— Na pewno naplszę do wae... — powtó
rzył Andrzej.

— I nie tylko o wrębiarkach W ogóle 
o mechanizacji prac górniczych My, tu 
w Komitecie Centralnym, szczególnie lnte- 
resulemy się tym. Właśnie mechanizacja, 
nowa technika razem z innymi czynnikami 
pomogą wam usunąć odwieczne przeciwień
stwo między pracą fizyczną a umysłowa 
1 .dojść do komunizmu. Jak myślicie, towa- 
rzyszu Worońko — zapytał nagle, a w oczach 
Jego błysnęły wesołe Iskierki — dojdziemy 
do komunizmu?

— O tym Jest głęboko przekonana cała 
nasza klasa robotnicza! — odpowiedział An- 
arzej.

— I Ja tak myślę, dojdziemy! — uśmiech
nął się Stalin. — Trzeba tylko, aby wszyscy 
ludzie w naszym kraju pracowali po sta- 
chanowsku...

— Po stalinowsku... — ledwo dosłyszalnie 
rzekł Andrzej.

Stalin Jednak, widać, nie dosłyszał po 
Odwróciwszy się na pół ku oknu, zapalił 
zgasłą fajkę 1 przez chwilę patrzył w zamy
śleniu na kremlowskie świerki, obsypane 
gwiaździstym szronem.

B. GORBATOW
{Fragment powieści ^Donbas'ą

bliscy: o Wiktorze Ogaroo- 
wle, Pausowle Clmbale, o 
Marli Bogdanownie i jej sa* 
natorium dziecięcym, o mał
żeństwie Podnieblesko. o Go- 
rodcowie, o wszystkich, z któ
rymi marzył o przyszłości.

— A mówiliście, że wam 
ludzie potrzebni — z podzi
wem powladzlał Mołotow. — 
Toż to Istna wylęgarnia. 
Wkrótce my setni zaczniemy 
ich zabierać od was.

Stalin długo milczał, za
palając papierosa 1 zaciąga- 
ląc się nim.

— Jeśli teklm Jak cl Pod
nieblesko — powiedział z ci
cha. |akbv do siebie samego 
— dać możliwość, zrobimy 
nie lada krok naprzód. Al
bo ta dziewczyna Stupina... 
z samej nienawiści do faszy
stów wskrzesi życie. Oczy
wiście trzeba tej sile nadać 
właściwy kierunek. A Clm- 
bała olinujcie nie dawajcje 
go obrażać. Tacv przedsię
biorczy staruszkowie są nam 
potrzebni, młodzież ich ceni. 
No. i kogo Jeszcze macie?...

I długo leszcze wypyty
wał o wszystko, zamyślał się 
nagle pogrążał się w sobie 
Jakby chciał porównać wla 
domości teraz usłyszane z ty
mi, które usłyszał wcześniej 
1 rozeznać, w których krjźje 
się prawda, 1 potem znów eię 
ożywiał, radując się każdym 
nowym nazwiskiem.

Gdy usłyszał od Woropa
jewa o Gorodcowle, Jak 
tęskni do zboża. Jak śnlą mu 
się łany pszenicy od hory
zontu do horyzontu, wstał I 
zaczął spacerować w zamyśle
niu.

Woropajew wstał również 
nie orientując się. czy ma 
pójść za Stalinem, czy pozo
stać przy stole, ale Mołotow 
rzekł:

— Siadajcie, Józef Wlssa- 
rlonowicz lubi pochodzić, po
dumać.

Stalin wracająa do stołu 
przemówił:

— Troska e chleb — to 
dobrze. To troska najważ
niejsza. Ale winogrona, figi. 
Jabłka są też ważne. Po
wiedzcie temu Gorodcowowl... 
to człowiek wojskowy, zrozu
mie, że wy tutaj to coś Jakby 
druga linia. Jesteście rezerwą. 
Weźmiemy się do was. gdy 
uporamy się ze zbożem...

Ożywił 6ię. przypominając 
sobie rozmowę z ogrodnikiem

— Ot ten ogrodnik, czter
dzieści pięć lat pracuje, a 
Jeszcze boi 6ie nauki. To mó
wi. nie pójdzie, tamto, mówi 
nie pójdzie.

Za czasów Puszkina ba
kłażany przywożono z Grecji 
do Odessy Jako rzadki spe
cjał. a my piętnaście lat te
mu zaczęliśmy uprawę pomi
dorów w Murmańsku. Bo 
chclellśmy — i udało się. 
Należy również aklimatyzo- 
wać na północy winogrona, 
cytryny I figi. Zapewniano 
nas, że bawełna nie przyjmle 
się na Kubaniu, na Ukrainie, 
a Jednak się przyjęła. Cała 
rzecz w tym. żeby chcieć i 
dopiąć swego Tak, w ten 
6posób powiedzcie mu to — 
powtórzył Stalin — Jak się 
to on wyraził, ten Gorodcow: 
widzę, mówi, we śnie zboże?

— Tak. Widzę, powiada, 
we śnie, lak zbieram psze
nicę. Obudzę się — plecy 
bolą od pracy. 1 w Izbie 
pachnie świeżym ziarnem.

— A może takiego Gorod- 
cowa przerzucić w stepy do 
uprawy pszenicy — nagle 
zaproponował Stalin. — Ro
sjanin myśli przede wszyst
kim o zbożu. Zastanówcie 
się. Naradźcie się z waszym 
kierownictwem. No, 1 cóż 
Jeszcze powiecie?

Woropajew, ogromnie pod
niecony tą rozgrzewającą ser
ce rozmową, włożył rękę da 
kieszeni płaszcza 1 wyciąga
jąc chustkę, wytrząsnął bukte 
clk świeżych śnleżyczek.

Wartownik, który stał w 
pobliżu, podniósł je i Woro- 
pajew włożył kwiaty z powro
tem do kieszeni.

Stalin przyglądał się z cie
kawością.

^Dokończenie na 4 strj

•) Woropajew Jest pułkownikiem 
Armii Radzieckiej, Inwalidą Wiel
kiej Wojny Narodowej. Po zdemo 
billzowanlu zostaje Jednym z kie
rowników kołchozowych na Kry
mie. W cząsie pobytu Józefa 
Stalina na Krymte Woropajew zo
staje do niego niespodziewanie 
wezwany.



Dyskutujemy nad tezami na II Zjazd PZPR

Nowe kadry
zmotoryzowanego frontu rolnictwa

IX Plenum postawiło przed 
rolnictwem odpowiedzialne 
zadanie wzrostu wydajności 
plonów 1 hodowli. Jednym 
z warunków spełnienia tych 
zadań jest postępująca mecha
nizacja rolnictwa. I w miarę 
Jak rośnie produkcja maszyn 
i narzędzi rolniczych, wzra
sta zapotrzebowanie na kadry 
specjalistów — mechaników 
rolnych. Państwowe Tech
nikum Mechaniki Rolnej w 
Świdwinie, jest Jednym z za
kładów naukowych, który 
kształci przyszłych techników 
mechaniki rolnej.

Uczniowie Technikum, re
krutujący 61ę w ogromnej 
większości ze w6f, mają wró
cić na wieś. Uzbrojeni w naj 
bardziej nowoczesną wiedzę 
techniczną mają stanąć w czo 
łówce zmotoryzowanego fron
tu naszego rolnictwa. Więk
szość z nich zasili POM-y. 
aby spełniać w nich zaszczyt
ną 1 odpowiedzialną rolę „am 
basadorów klasy robotniczej 
na wsi". Do tej wielkiei ży
ciowej roli trzeba młodzież 
wszechstronnie przygotować. 
Toteż grono pedagogiczne 
Technikum stara się wycho
wać swoich słuchaczy na peł
nowartościowych ludzi: do
brych specjalistów, świado
mych szermierzy postępu, nie 
lękających się trudności; kul-

Złotowscy rzemieślnicy 
zaciągnęli warly 

na cześć II Zjazdu partii
„Robotnicy Koszalińskiej 

Fabryki Mebli zaciągają warty 
na cześć II Zjazdu", „Załoga 
przodującego POM w Miastku 
etale na wartach zjazdowych". 
„Dodatkowe zobowiązania pra 
cownlków SZSO".., od dwóch 
dni pracownicy Rzemieślni
czej Spółdzielni Pracy Bran
ży Skórzanej w Złotowie czy
tali takie 1 podobne wiadomo
ści na pierwszej stronie „Gło
su Koszalińskiego".

Drugiego dnia orzekli: na 
co my właściwie czekamy9 
Chodźmy do kierownictwa. 
Cóż to my mamy być gorsi od 
innych? Swoje zobowlącanla 
na cześć II Zjazdu wykonali
śmy przecież w 100 procen
tach 1 przed terminem...

” • • •
Zobowiązania pracowników 

spółdzielni rzeczywiście zosta
ły wykonarys przed terminem 
i w 100 procentach. Spółdzlel 
nla założyła 2 nowe punkty u- 
slugowe na terenie powiatu w 
Gronowie i Tarnówce; każdy 
szewc wykonał dodatkowo z 
zaoszczędzonego surowca po 
jednej parze obuwia'; w wyni
ku realizacji zobowiązań 
zmniejszyła 61ę do minimum 
ilość braków 1 dziś można po
wiedzieć. że spółdzielnia bra- 
kowei produkcji nie wypusz
cza: Wszyecy pracownicy ze
brali po kilka kilogramów ma 
kulatury i szkła... można by 
wyliczać dalej, ale to Już spra 
wa przeszłości, a my zajmljmy 
się teraźniejszością.

* * *

Tek więc drugiego dnia pc 
przeczytaniu przez pracowni
ków spółdzielni wiadomości w 
prasie o wartach przedzjazdo
wych, towarzysze z kierownic 
twa spółdzielni, z podsta
wowe! organizacji partyjnej 1 
czołowi przodownicy pracy u- 
radzili, że n’e wolno poprze
stać ną wykonaniu dotychcza
sowych zobowiązań, ale śla
dem klasy robotniczej trzeba 
podjąć nowe 1 wykonać Je tak 
camo Jak poprzednie, w 100 
procentach. Tym razem Już na 
wartach pracy, w gorących 
dniach dzielących nas Jeszcze 
od II Zjazdu partii.

Dni tych pozostało niewie
le. ale przecież można Jeszcze 
duto zrobić. Tym bardziej, 
gdy wszyecy pracownicy, cała 
załoga, zgodnie poparli propo
zycję przodowników pracy; Al
fonsa Gniotą. Franciszka Siu
dy, Piotra Gąslewlcza i innyćn 
i stanęli na wartach zjazdo, 
wydy

I turalnych. Proces nauczania 
|1 wychowania dokonuje się 
inte tylko w czasie lekcji 1 
i praktyki w dobrze wyposażo
nym warsztacie szkolnym, ale 
również podczas praktyk wa
kacyjnych w POM-ach.

W trakcie studiowania u- 
chwał IX Plenum, nasunęło 
ml się szereg uwag na temat 
praktyk wakacyjnych. Nie ma 
potrzeby mówić o ich ważno
ści. Podczas pracy w POM-le 
uczeń konfrontuje zdobytą w 
szkole wiedzę z codzienną 
praktyką rolnictwa i pogłę
bia kwalifikacje zawodowe. 
Należy stwierdzić, że organi
zacja praktyk wakacyjnych 
uległa już poważnej zmianie 
na lepsze w stosunku do lat 
poprzednich. Do roku 1953 
praktyki odbywały ale jedno
razowo od 16 Hpca do 15 li
stopada. Praktykant zapo
znawał się więc z remontami 
maszyn do akcji fesiennej, 
ale nie mógł zdobyć praktycz 
ne| wiedzy o kapitalnych re
montach ciągnjków.

Obecnie praktyki odbywają 
się w dwóch terminach:

Zimowe — od 3 stycznia 
do 30 stycznia.

Letnie — od 15 llpca do 
15 sierpnia.

W okresie zimowym uczeń 
poznaje remonty ciągników 
1 wszystkich maszyn do ak-

Na warsztatach fiojawlly się 
czerwone proporczyki, takie 
Jakie pojawiają się w zakła
dach pracy całego kraju. Bar
dziej pochyliły się głowy nad 
warsztatami, uważniej patrzą 
oczy, szybciej pracują ręce...

Mieszkańcy Złotowa 1 po
wiatu otrzymają dzięki wzmo
żonemu wysiłkowi złotowskich, 
radawnickich 1 krajeńskich 
rzemieślników, więcej obuwia 
męskiego, kobiecego i dziecię 
cego. Rzemieślnicy, wydajniej 
szą 1 lepszą pracą witają II 
Zjazd partii.

(cz)

.... Robotnicy i chłopi po
wiatu wałeckiego z głębokim 
zrozumieniem przyjęli wska
zania IX Plenum KC. Dziś 
masy pracujące naszego po
wiatu realizują te wskazania z 
ogromną ofiarnością 1 zapa
łem..." i

— Te słowa referatu ! se
kretarza KP PZPR w Wałczu 
tow. Górskiego, na Powiato
wej Konferencji Wybor
czej potwierdziło wiele 
przykładów przytaczanych 
przez licznych dyskutantów, 
występujących na tej konferen
cji-

Ob. Anna Borowtak z gro
mady Szwecja — mówił sekre
tarz KG Szwecja tow. Clchoń
— zobowiązała się zwiększyć 
swą hodowlę o Jedną krowę 
1 3 świnie. Po trzech miesią
cach zgłosiła się w KG z mel
dunkiem, że zobowiązanie to 
zostało wykonane. Brygady 
hodowlane PGR Marcinkowice
— mówił przewodniczący rol
ne] rady zakładowej tow. Ru
dziński — podjęły zobowiąza
nia zwiększenia udoju mleka. 
Zobowiązania swe większość 
brygad realizuje z nadwyżką. 
Wymowne są też przykłady i 
cyfry przytoczone przez in
nych dyskutantów. I tak np. 
podczas gdy w roku ubiegłym
— jak wskazywał prezes ZP 
ZSCh tow. Woźniak, w kon
kursie hodowlanym na terenla 
powiatu uczestniczyło 260 ko 
biot, to w roku bieżącym ma. 
my Już 1500 uczestniczek.

Współzawodnictwo przed- 
zjazdowe objęło szerokie krę- 
. ki »m prasujących piagt 

cjl wiosennej. Podczas prak
tyki letniej zdobywa zawo
dowe przysposobienie w dzle 
dżinie eksploatacji parku ma
szynowo - ciągnikowego i za
poznaj© s)ę z pracą brygadzi
sty polowego oraz starszego 
mechanika w terenie.

Chdałbym jednak zapropo 
nować pewne zmiany w orga 
nlzowanlu praktyki. Termin 
praktyk zimowych uważam 
wprawdzie za słuszny, ale 
niesłuszne jest zwężanie ich 
wyłącznie do POM-ów. Prak
tyki zimowe powinny odby
wać się również 1 w TOR-ach. 
TOR-y wyposażone w nowo
czesne maszyny I na ogół do
brze wyposażone w części za
mienne, zapoznała ucznia nie 
tylko z organizacją pracy, 
a’e również 1 z praca warszta
tów naprawczych przy kapi
talnych remontach ciągników 
1 maszyn.

Na»omla6t termin praktyk 
letnich wydaje ml 6ię niewła
ściwy. Uczeń przychodzi do 
POM-u w końcowym okresie 
remontów maszyn żniwnych- 
Należałoby więc praktyki let 
nie rozpoczynać wcześniej, 
|uż od 15 czerwca, skracając 
nieco okres nauki w tych kia 
sach, które mają odbywać 
praktykę.

Drugą zasadnfezą sprawą 
dotyczącą praktyk wakacyj
nych Jest ich organizacja we
wnątrz POM-u. Dotychczaso 
we doświadczenia wykazały, 
że nie wszystkie POM-y na
szego województwa przestrze
gają umowy zawartej ze szko
łą. Np. podczas ostatnich 
praktyk zimowych, uczniowie 
przebywający w POM — 
Świdwin, muslell się ograni
czyć do pracy wyłącznie w 
biurze technicznym. Tlumaczo 
no to reorganizacją warszta
tów. A przecież praktykant 
powinien kolejno poznać trz,y 
zasadnicze działy pracy 
POM-u: warsztaty, bluro tech 
nlczn© 1 eksploatację.

W niektórych POM-ach 
(np. ostatnio w Miastku) brak 
jest troski o warunki bytowe 
praktykanta 1 o Jego zajęcia 
poza pracą. A od nudy 1 bez
czynności Jest tylko jeden 
krok do chuligaństwa.

Z Powiatowej Konferencji Wyborczej PZPR w Wałczu

Wzmocnić partyjne kierownictwo 
inicjatywą mas

1 wsi. Zobowiązania’ podjęły 
wszystkie zakłady pracy 1 spół
dzielnie — 61 PGR, 63 gro- 
mady — razem ponad 10.800 
osób.

Wieś wałecka zobowiązała 
się zwiększyć pogłowie trzody 
chlewnej o 2.536 sztuk, bydła 
o 1.075 sztuk, owiec o tysiąc 
sztuk, drobiu o 20.000 sztuk. 
Postanowiono zasadzić 2.500 
drzew owocowych, zwiększyć 
urodzaj zbóż 1 innych ziemio
płodów na dziesiątkach tysię
cy ha użytków rolnych...

Wysoko — Jak nigdy dotąd 
— wzniosła 61ę fala ofiarności 
1 entuzjazmu mas pracujących 
powiatu wałeckiego.

WIELE JEST JESZCZE 
W POWIECIE WAŁECKIM 

BRAKÓW

Ale obok tych przykładów 
1 cyfr obrazujących wzrost po
lityczny i gospodarczy powia
tu były też inne przykłady 1 ze
stawienia świadczące o tym, 
że mimo tych osiągnięć wiełe 
Jest Jeszcze w zakładach pra
cy, gminach i gromadach po
wiatu wałeckiego niedociąg
nięć i braków, wiele przykła
dów marnotrawstwa, szkodnic
twa, a często wręcz wrogiej 
roboty. Mówiono o zlej pracy 
szeregu GS-ów, przytaczano 
przykłady biurokratyzmu w 
prezydiach GRN, krytykowa
no działalność niektórych in
stytucji. Wiele krytycznych 
JłW -c pośwlfięopa.^ pracy

Chciałbym wreszcie zwró
cić uwagę na nieuzasadnioną 
niechęć dyrekcji niektórych 
POM-ów do wysyłania prak
tykantów w teren, do spół
dzielń produkcyjnych. W o- 
kresle praktyk zimowych od
bywają się przecież rozlicze
nia w spółdzielniach 1 obec
ność praktykanta na zebra
niach rozliczeniowych |est ko 
niec/na dla pogłębienia Jego 
wiedzy o socjalistycznych 
gospodarstwach rolnych.

Wszystkie te sprawy po
winny być ostatecznie uregu
lowane na szczeb'u Ekspozy
tury Okręgowej POM w Ko
szalinie.

Kontakt uczniów Techni
kum z wsią n|e ogranicza się 
do okresu praktyk wakacyj
nych. Podczas roku szkolne
go organizowane 6ą wv|azdy 
ekip remontowych 1 zespo
łów artystycznych do spół
dzielń produkcyjnych. Ale po 
ważnym błędem byt dotych
czas brak p-acy uświadamia
jącej wśród chłopów indywi
dualnych. Obecnie w wyniku 
dyskusji nad tezami przedzjaz 
dowyml — postanowiliśmy 
rozszerzyć oddziaływanie rów 
nież 1 na wieś indywidualna, 
aby w wyniku naszej agitacji 
chłop gospodarujący w poje
dynkę kupował maszyny 1 
narzędzia rolnicze, które prze 
cięż ogromnie staniały w wy
niku ostatniej obniżki cen. 
Oznacza to w rezultacie 
wzrost poziomu kulturalnego 
wsi — staje się Jednym z po 
mostów do gospodarki kolek
tywnej.

Szczególnie ważn© Jest szer 
sze zainteresowanie młodzie
ży wlejsklei mechaniką rolni
ctwa i rekrutacja dziewcząt 
1 chłopców do różnego typu 
szkół rolniczych.

W tym właśnie kierunku 
idą zobowiązania przedzlazdo- 
we nauczycielstwa 1 młodzie
ży Technikum, które powinno 
6tać się ważnym ośrodkiem 
promieniowania wiedzy rol
niczej na Ziemi Koszaliń
skiej.

JÓZEF ICOROLCZUK
dyrektor

Państw Techn. Mech. Roln. 
w Świdwinie

PGR-ów, które na terenie po
wiatu wałeckiego zajmują 48 
procent ogólnego areału ziemi, 
a więc są poważną dziedziną 
gospodarki rolnej.

Plony w naszych PGR-ach 
nie są Jeszcze dość wysokie, — 
nieliczne tylko zespoły i go
spodarstwa realizują swe pla
ny. Niedostateczna Jest rów
nież organizacja 1 produkcja 
PGR-owsklch obór 1 chlewni.

Spotykamy się z przykłada
mi Jaskrawego, karygodnego 
niedbalstwa, marnotrawstwa 1 
szkodnictwa. W PGR- Zdbo. 
wo zniszczono w ub. roku pięć 
ton nawozów sztucznych, zgi
nęły tam dwie krowy, których 
przez dwa tygodni© nikt na
wet nie myślał szukać.

W zespole Nowy Dwór licz
ne są przykłady pijaństwa kie
rownictwa w czasie godzin pra
cy.

POSZUKAJMY PRZYCZYN

Co Jest przyczyną tych nie
dociągnięć i braków, co ha
muje rozwój naszych PGR-ów? 
Tow. Wlnogrodzkl z zespo
łu PGR Nowy Dwór mówił na 
konferencji: „Nlo wykonujemy 
planów na odcinku hodowla
nym, gdyż brak Jest nam do
brych ludzi". Tak sam0 usiło
wali tłumaczyć niepowodzenia 
tnnl towarzysze.

Przekonanie to podziela rów 
nież sekretarz KP do spraw 
PGR tow. Zastawa. W wystą
pieniu swym wleie mówił on 
o nieudolności pracowników 
PGR na odcinku gospodarki 
hodowlanej, wskazywał na ko- 
DiefiMOŚŚ racjraatoo Utrzy

Przed wiosenną Kampanią siewną

Bierzmy z nich przykład
W wyniku realizacji zobowiązań przedzjazdowych POM-y 1 GOM-y 

woj. gdańskiego ukończyły na miesiąc przed terminem remonty 
maszyn 1 sprzętu rolniczego, który utyty będzie w wiosennej kam
panii siewnej Obecnie w P' 'M ach woj. gdańskiego trwa komisyjny 
odbiór techniczny wyremontowanych maszyn.

We współzawodnictwie między POM-aml woj. gdańskiego wyróż
nił się POM Nowy Staw w pow. malborsklm, który jut w dn. 17 lu
tego zameldował o całkowitym zakończeniu remontów zimowych. 
Do przedterminowego wykonania remontów przyczyniła się w znacz 
nyri stopniu praca polllyczno-wychowawcza wśród załogi POM-u 
oraz stała kontrola przebiegu remontów ze strony kierownictwa. 
Brygidy POM u w Nowym Stawie wysoko przekraczały dzienne 
normy pracy oraz dbały o Jakość wykonanych remontów, wysta
wiając na katdy ciągnik 1 każdą wyremontowaną maszynę Ust 
gwarancyjny.

Na zdjęciu: ciągniki POM — Nowy Staw gotowe do akcji wiosen
nej.

SPOTKANIE
(Dokończenie z 3 6tr.)

— Kieszenie, o Ile wiem, 
nie 6ij odpowiednim miej
scem dla kwiatów — rzeki z 
przekonaniem. — Dajcie wa
sze kwiaty. O, tak zrobimy 
— mówiąc to dołączył fe do 
ogromnego bukietu, który 
stal na stole w szerokiej, ni
skiej wazie. — A może mie
liście zamiar ofiarować Je 
komuś?

Wtedy Woropajew opowie
dział o małej TwórożenkoweJ, 
która marzyła o tym, by te 
kwiaty podarować Stalinowi, 
1 tak nieoczekiwanie spełniły 
się Je| marzenia.

Stalin zatroskał się, czym 

mywania obór 1 chlewni. Za
kończył zaś swe przemówienie 
bojowym okrzykiem: „Prze
pędźmy precz z naszych 
PGR-ów Judzi nie umiejących 
należycie pracować w gospo
darstwie. różnycn krawców, 
szewców 1 innych, nie mają
cych nic wspólnego z pracą 
na roli".

Jednego tylko brakło w wy
stąpieniu tow. Zastawy — 
świadomości tego, ż© dobre 
kadr}- PGlł-owskle nlo spada
ją z nieba, że trzeba Je wycho 
wywać w codziennej pracy 
par‘yjnej. A'© właśnie o pra- 

icy partyjnej w PGR ach tow. 
Zastawa nic nie powiedział. 

I Słusznie też sprostował to sta
nowisko tow. Klllańskl, sekre
tarz Komitetu Zespołowego 
PGR Chude, mówiąc: „Tam, 
gdzie Jest właściwa praca po
lityczna. zawsze znajdą sic 
dobrzy ludzie, którzy do pra
cy wezmą się z zapałem. A 
umiejętności nabiera się w so
lidnej, codziennej pracy. I u 
nas przez dłuższy czas było 
nie najlepiej, ale gdy wzmoc
niliśmy pracę polityczną, przy 
jęliśmy 23 przodujących ro
botników do partii, zlikwido
waliśmy 2 białe plamy, porno 
gllśmy w ożywieniu rolioty 

IZMP, praca poszła innym to
rom".

Ten przykład — dosyć zna
mienny -• świadczy, że o sła
bości PGR-ów decyduje nledo 
stateczna praca polityczna, 
brak partyjnego kierownic- 
tWfl

A NA INNYCH ODCIN
KACH?

— To, że nasi chłopi — mó
wił tow. Stanowlcz, sekretarz 
KG Lubleszna — nlo Ida lesz

by zrewanżować się Tworożen 
kowel. Zawezwał kogoś 1 po
prosił o przyniesienie kilku 
ciastek w specjalnym koszycz, 
ku.

Kiedy przyniesiono koszy
czek, Woropajew poprosił o 
pozwolenie odejścia.

— Zuch, zuch, żeścle tak 
postąpili — rzekł Stalin że
gnając się. — Nikogo nie 
słuchajcie, kto by chciał was 
ganić. Urzędników 1 tak Jest 
u nas aż za dużo. Zuch...

I gdy spojrzał Woropajewo 
wl prosto w oczy, twarz Jego 
tak rozbłysła, jakby prze, 
mknął po nlef promień słońca.
(Fragment powieści

pt. „Szczęście1')

cze do spółdzielni, że wiele 
jest Jeszcze wśród chłopów 
nieufności, wrogich plotek ltp., 
Jest dowodem, że niedostatecz
nie pracują wśród nich nasze 
organizacje partyjne i KG. 
Weźmy sprawę realizacji u« 
chwały grudniowej. Przyję
liśmy od dnia IX Plenum 200 
nowych kandydatów — liczba 
istotnie poważna, ale wśród 
nich tylko 20 chłopów. O wie
le za mało — Jak na nasz wy
bitnie rolniczy powiat. Przy
toczone przykłady świadczą 
dobitnie, że kierownictwo par 
tyjn© inicjatywą mas pracują
cych, masowa praca politycz
na na terenie pow. Wałcz jest 
Jeszcze nledo6tatsczna i to 
właśnie Jest zasadniczą przy
czyną dość licznych jeszcze 
braków w każdej prawie dzie
dzinie życia gospodarczego, 
szczególnie zaś na odcinku 
pracy większości zespołów 
PGR.

Towarzysz Lenin uczył nas, 
że kierować — to znaczy prze
de wszystkim przekonywać. A 
więc partyjnie kierować ma
sami — to zmaczy pracować 
nad wzrostem świadomości po
litycznej.

Towarzysze z komitetu po
wiatowego oraz Innych instan
cji partyjnych muszą o tym 
stale pamiętać. Zerwać trzeba 
z pokutującymi Jeszcze tu 1 ów 
dzle próbami komenderowania, 
lub taż zastępowania w pra-i 
cy kierownictwa gospodarcze
go czy administracyjnego, a 
wytężyć wszystkie siły celem 
wzmożenia pracy politycznej 
wśród szerokich mas. Tylko 
bowiem wzniecając panujący 
w masach zapał i ofiarność, 
mobilizując 1 ucząc masy, wa
łecka organizacją partyjna po
trafi przezwyciężyć wszystkie 
niedociągnięcia i braki j w peł
ni zrealizować, a nawet prze
kroczyć wytyczoną przez 
IX Plenum zadania.

Ł, GNOI



Niczego nie zaniedbać 
w walce o szybką poprawę bytu mas

Inwestycje w rolnictwie

Trzeba wciąż dbać o uspra
wnianie organizacji pracy, 
szkolenie zawodowe, o udziela
nie codziennej i wszechstron
nej pomocy w wykonywaniu ' 
przekraczaniu norm, w syste
matycznym podnoszeniu wy 
dajncćci pracy. Oprócz korzy
ści ogólnospołecznych wpływa 
to na podniesienie zarobków 
robotników pracujących na a 
kord.

Na poprawę warunków ży
cia wpływa w niemałym stop
niu nasza „płaca społeczna" 
— wielkie fundusze państwo
we na cele socjalne t kultu
ralne oraz fundusze socjalne. 
Na przykład — czy fundusze 
zakładowe wykorzystane są w 
pełni 1 należycie? — Nie. Ileż 
to pieniędzy, przeznaczonych 
na ten cel. rrle podjęto z ban 
ków w ubiegłym roku bądź 
wydatkowano Je w sposób nie 
przemyślany, w ostatniej chwl 
11 przed zamknięciem bilansu 
rocznego. A przecież za te ple 
nlądze można Już teraz polep
szyć m. in. pracę 6tołówkl 
przyzakładowej, lepszą opie
ką otoczyć żłobki 1 przedszko 
18, odciążyć matki pracujące 
od wielu trosk 1 kłopotów.

Niewiele trzeba często na
kładów 1 wysiłków, a czasami 
wystarczy tylko trochę eerdecz 
nei troski o to, aby w miejscu 
pracy, gdzie człowiek spędza 
znaczną część swego życia, by 
jo przylemnie, ciepło 1 czy
sto, by" stan bezp'eczeństwa 1 
higieny pracy służył najlepiej 
schronie ludzkiego zdrowia. 
Potrzeba niekiedy tylko odpo 
wledniej pomocy organizacyj
nej 1 kontroli, by sprawniej 
pracował ośrodek zdrowia czy 
ambulatorium przyzakładowe, 
by hotel robotniczy dawał nie 
tylko schronienie przed desz
czem i mrozem, ale wygodny, 
zasłużony wypoczynek. A czy 
dbają o to dostatecznie wszy 
6tkle organizacje związkowe i 
administracje naszych przed
siębiorstw? — Wiemy, że tak 
nie |e6t. Dużo Jest tu do na
tychmiastowego poprawienia i 
polepszenia. Jakże więc można 
z tym zwlekać?

Inna sprawa.
Możemy przy obecnym sta

nie produkcji poprawić zaopa
trzenie ludności. Możemy, bo 
wiele towarów, których brak 
Jest często w sklepach, znaj
duje się w magazynach hurto
wni. Możemy, bo braki w 
zaopatrzeniu wypływają nie
rzadko z mechanicznego spo
rządzania rozdzielników, nie 
uwzględniających rzeczywi
stych potrzeb danego terenu, 
ze słabel Inicjatywy ogniw 
handlu detalicznego. Nie ma 
1 tu zatem Jakichś nlepokonal- 
nych przeszkód, uniemożliwia 
jących szybką zmianę na lep
sze.

Można Już teraiz obficiej zą^ 
opatrzyć rynek przez rozsze
rzenie bezpośredniego skupu 
artykułów żywnościowych od 
chłopów. Można znacznie po
lepszyć zaopatrzenie robotni
ków przez usprawnienie pracy 
OZR-ów. Można Już teraz żą
dać od przemysłu znacznie 
lepszych artykułów, nie brać 
do sprzedaży złych towarów. 
Handel może zbliżyć się do 
konsumenta, oszczędzić mu cza 
su i nerwów przez szybkie o- 
bejmowanlo przydzielanych lo 
kall sklepowych (co nie zaw
sze Jeszcze ma miejsce), wiar 
śclwe rozmieszczenie sklepów 
branżowych 1 ustalanie odpo
wiednich godzin handlu, przcz^ 
■wychowanie obsługi w duchu 
szacunku dla potrzeb ludzi pra 
cy. Dlaczego rady narodowe, 
odpowiedzialne za pracę han
dlu, wykazują w tej dziedzinie 
tak mało Inicjatywy?

W rękach nad narodowych 
leża również tek ważne dla po 
prawy warunków bytu m~s 
cpmwy, fak remonty mieszkań, 
podniesienie stanu sanitarnego 
miast- i osiedli, usprawnienie 
komunikacji, rozszerzenie sie
ci w-welklego rodzaju usług. 
Wszystko to są sprawy na 
dziś, nie cierpiące zwłoki, a 
możliwe w większości wypad 
ków do naprawdę owocnego 
rozwiązywania.

A olbrzymia dziedzina kul
tury, sportu, wypoczynku? I- 
leż tu kryje się możliwości 
wzbogacenia życia ludzkiego, 
podniesienia bytu mar? pracu
jących na wyższy poziom, za
spokojenia szlachetnego gło
du książki, kina, godziwej, we 
sołel rozrywki, zdrowego spę
dzenia wolnego czasu. Cóż stoi 
na przeszkodzie, poza niedo
cenianiem tych spraw, by sil 
nlei promieniowały na otoczę 
nie domy kultury i świetlice, 
bv rosła Ilość amatorskich ze
społów artystycznych? Czyż 
młodzież nie będzie wdzięczna 
związkom zawodowym za 
stworzenie jej warunków dla 
rozwoju życia sportowego? I

czyż nie można serdeczniej 
zachęcać robotników do korzy 
6tania z wczasów, tak urozma
icać imprezy rozrywkowe, by 
dawały on'' Jak najwięcej ra
dości? — Wszystko to Jest do 
zrobienia w najbliższym cza
sie.

Mamy warunki, hy ulżyć ży 
clu człowieka w sprawach po
ważnych 1 w tysiącu spraw na 
pozór drobnych, czynić to ży
cie łatwiejszym, wyzwalać Je 
od złośliwej, ,.p6ująoej krew" 
1 przygnębiającej biurokracji, 
bezduszności, z którymi Jakże 
często stykamy elę w różnych 
Instytucjach.

Wlelę leszcze można zrobić 
dla poprawy warunków życia 
ludzi prac”. W pełni wykorzy
stajmy te możliwości. Niech 
stanie się to najświętszym na 
kazem wszystkich, którym po 
wierzone zo9ta'o kierownictwo 
I piecza nad sprawami mas pra 
cąjących. Jakże nie zdwoić wy 
6iłków w tej dziedzinie, zwła
szcza teraz, gdy zbliża etę 
Zjazd partii, przewodniej siły 
narodu w Jego walce o doeta- 
tnlefsze 1 lepsze życie? Musi 
to być przede wszystkim tro
ską naszych orgenizacli 1 !n- 
.-tancjl partyjnych. Od nich 
bowiem oczekują masy takie
go kierownictwa, które dawa
łoby gwarancję, że wszystko, 
co może być uczynione dla po 
lepszenla Ich bytu, zostanie 
szybko osiągnięte.

Spotęgujmy naszą pracę we 
wszystkich dziedzinach, które 
mają Jakiekolwiek znaczenie 
dla łatwieJ-jzego 1 lepszego ży
cia ludzkiego. Będzie to do 
wodem, że w pełni pojęliś
my ducha uchwał IX Plenum 
KC PZPR, że rzeczywiście 1 
na codzleń realizujemy polity 
kę naszef partii.

Zdarzało >ię, że ten lub ów 
z nich przyjeżdżał w poszukiwa
niu pracy do któregoś z dużych 
miast. A jeśli wieś była szczegól
nie „deskami zabita", to dla 
większości podróż ta miała nie
omal charakter wyprawy do nie
znanego kraju. Ileż rzeczy było 
dla nich nowych! Niejedne oczy 
zatrzymywały się długo na rusz
towaniach domów budowanych 
z rzadko tu i ówdzie, patrzyły z 
ciekawością na przejeżdżające sa
mochody... Po czym wypadało 
wrócić do swej wsi „deskami za
bitej", w której wszechwładnie 
panował wyzysk, zacofanie i ciem- 
nota.

Kiedy wsie 
z „desek odbito“...
Trudna i mozolna to była praca 

cdbić owe „deski", którymi od
grodziły od świata większość na
szych wsi sanacyjne rządy. A pa
miętać należy, że do pracy tej 
zabieraliśmy się w warunkach po
wojennej odbudowy, gdy piętrzyło 
się przed nami wiele ogromnych 
i różnorakich trudności. Walkę o 
podniesienie poziomu życia i kul
tury na wsi prowadziliśmy przy 
pomocy różnych środków.

Jedną z form pomocy państwa 
dla wsi są państwowe nakłady 
inwestycyjne na rozwój rolnictwa. 
Różne to są nakłady: na prze
mysł maszyn rolniczych czy na
wozów sztucznych, no budownic
two gospodarcze i kulturalne na 
wsi - budowę szkół, świetlic, do
mów kultury - na meliorację i e- 
lektryfikację wsi, na budowę pań
stwowych i gminnych ośrodków 
maszynowych. We wszystkich tych 
dziedzinach władza ludowa ma 
już na swym koncie poważne o- 
siągnięcia.

Wefmy na przykład takie cyfry. 
W tabelce opublikowanej w te
zach prżedzjazdowych naszej par
tii produkcję traktorów w 1933 r. 
charakteryzuje zwykła kreska, tzn.

nie produkowano ich w ogóle. A 
już w 1949 roku wyprodukowano 
2.513 traktorów, a w 1953 roku — 
6.700. Z biegiem lot i wraz z roz
wojem naszej gospodarki pomoc 
dla rolnictwa zajmowała coraz 
poważniejszą pozycję w budżecie 
państwo. W okresie od 1945 r. 
do 1 lipca 1953 r. zelektryfikowa
no 4.470 gromad oraz zreelektry- 
fikowano 5.300 gromad, podczas 
gdy w ciągu całego międzywojen
nego 20 lecia zelektryfikowano za
ledwie około 1.300 gromad. Wy
datki państwa na organizację po
mocy agrotechnicznej I zootech
nicznej ogromnie przekraczają 
wydatki Polski kapitalistycznej na 
te cele. W 1953 r. wydatki te 
wzrosły w porównaniu z rokiem 
1949 do 58 proc. W całości pań
stwowe nakłady Inwestycyjne na 
rozwój rolnictwa dwukrotnie wzro
sły w 1953 r. w porównaniu z 1949 
rokiem.

Długo jeszcze można by pro
wadzić rejestr osiągnięć, mnożyć 
imponujące cyfry, za którymi kry
je się prawdziwa rewolucja tech
niczna I kulturalna wsi, poważny 

wzrost dobrobytu pracującego 
chłopstwa. Ale nie powinny nam 
one przesłonić zadań, które stoją 
przed naszą gospodarką rolną.

Weźmy takie zestawienie. Pro
dukcja przemysłu na jednego 
mieszkańca osiągnęła w 1953 r. 
poziom 4,7 raza wyższy niż w 
1938 roku. Tymczasem produkcja 
rolnictwa na jednego mieszkańca 
wzrosła w tym samym okresie tyl
ko o ponad 30 proc. Ta nadmier
na dysproporcja, wynikająca z o- 
późnienia w rozwoju rolnictwa, 
stała się hamulcem na drodze do 
szybszego podniesienia stopy ży
ciowej mas pracujących.

Nakłady
By zmniejszyć istniejącą dys

proporcję między rolnictwem a 
przemysłem, a tym samym przy
czynić się do przyśpieszenia wzro
stu poziomu życia ludzi pracy

miast i wsi państwo ludowe wy
datnie zwiększyło swą pomoc dla 
wsi. Wzrosły również poweżnio 
inwestycje w rolnictwie.

Tezy przedzjazdowe przewidują, 
że naklody inwestycyjne na roz
wój rolnictwa wzrosną w 1955 r. 
w porównaniu z 1953 r. o 45 proc. 
A oto kilka — dla przykładu — 
danych. Nakłady inwestycyjne na 
meliorację wzrosną w 1955 r. w 
porównaniu z 1953 r. o 70 proc. 
Na większą jeszcze skalę prowa
dzone będą roboty melioracyjne 
na Kuwasach — na Podlasiu i w 
wielu innych częściach kraju. Roz
miar tych robót będzie mógł być 
znacznie zwiększony przez roz
wój lokalnych prac melioracyjnych, 
podejmowanych przez zaintereso
wanych chłopów w gromadach i 
gminach, którym państwo zapewni 
odpowiednią pomoc.

Jednocześnie w tezach przewi
dziane jest znaczne rozszerzenie 
pomocy agrotechnicznej i zootech
nicznej dla rolnictwa. Poważna 
rozbudowa sieci lecznic, przychod
ni i punktów weterynaryjnych za
pewni szybszy i racjonalniejszy 
niż dotąd rozwój gospodarki ho
dowlanej na wsi. W tezach za
powiedziana jest również rozbu
dowa organizacji nasiennictwa. 
Rozwój sieci stacji selekcyjnych, 
gospodarstw nasiennych i repro
dukcyjnych, stacji oceny odmian 
i oceny nasion, niewątpliwie wpły
nie na wyższe plony zbóż. Temu 
samemu celowi służyć ma roz
szerzenie upowszechniania wiedzy 
rolniczej - rozwój sieci kursów, 
zakładanie poletek doświadczal
nych, organizacja wystaw rolni
czych, pokazów itp.

Same Inwestycje nie wyczerpu
ją sprawy. Weźmy teraz sprawę 
kredytów dla rolnictwa, które 
wzrosły bardzo poważnie. Co to 
daje chłopu? Daje mu możność 
prowadzenia wszelkich gospodarz 
czych robót budowlanych na wsi, 
umożliwia kupno krowy czy ma
ciory, zmeliorowanie łąk I past
wisk. Wszystko to podnosi dobro
byt chłopa, zwiększa produkcyj
ność jego gospodarki. Warto za
znaczyć, że wszystkie kredyty przy, 
zrawane chłopom są niskopro
centowe lub w ogóle bezprocen
towe.

Tego się trzeba 
nauczyć

Trudno wyczerpać tu cały arse
nał środków, które przeznaczyło 
państwo na rozwój rolnictwa.

Inwestycje w rolnictwie to właś
nie jedna z podstawowych dróg 
do podciągnięcia wzwyż rolnic
twa, tej pozostojącej w tyle dzie-t 
dżiny naszej gospodarki. Dają 
one możność poważnego rozwoju 
gospodarki, a zatem podniesie
nia dochodów I dobrobytu pracu
jącej wsi. Dają Jej również moż
ność dalszego uniezależnienia się 
od kułaka, gdyż np. kożdy nowy 
traktor na polu mało- czy średnio
rolnego chłopa jest wielce niewy
godnym konkurentem dla kułac
kiego konia.

W wykonaniu programu szyb
kiego podniesienia produkcji rol
nej, nakreślonego przez IX Ple
num KC naszej partii żywotnie 
zainteresowana jest zarówno wieś, 
jak I miasta, zarówno chłopstwo 
pracujące, jak klasa robotnicza, 
cały naród. Idzie bowiem o wzrost 
dobrobytu każdego z nas i w mie
ście I na wsi. Aby cel ten został 
zrealizowany, musimy mądrze i po 
gospodarsku wykorzystać wszystkie 
środki, Jakie państwo przeznaczyło 
na rozwój noszogo rolnictwa, na 
podniesienie naszej wsi. I tego 
trzeba się nauczyć...

(W. 2.)

Z perspektywy roku
Dorobek i niedociągnięcia miasteckiego POM-u

„Załoga miasteckiego POM u ma na 
swoim koncie wiele poważnych osiąg
nięć, dzięki którym POM ten wysunął 
się na czoło wszystkich Państwowych 
Ośrodków Maszynowych w naszym wo
jewództwie" — tak brzmi ocena Ekspo 
zytury Okręgowej POM. Ocena ta do
tyczy całokształtu pracy POM Miastko 
w okresie siewów wiosennych, żniw i 
omłotów, siewów jesiennych 1 orek zi
mowych 1953 roku.

Spróbujmy omówić szerzej te osiąg
nięcia, o których mowa w ocenie, 
zwróćmy uwagę na braki w pracy mia
steckiego POM-u (a te niewątpliwie 
Istnieją) i zastanówmy się, co należy 
uczynię, aby braki i niedociągnięcia 
wyeliminować w dalszej pracy, aby 
POM miastecki w roku 1954 uzyskał 
jeszcze lepsze rezultaty.

NIEKTÓRE OSIĄGNIĘCIA... ’

POM w Miastku wykonał roczny 
plan eksploatacyjny w 112 proc., a 
więc z nadwyżką. Z nadwyżką też zre
alizował wszystkie zawarte umowy w 
przewidzianym planem terminie. Jest 
to poważny sukces załogi POM, do 
którego w pierwszym rzędzie przyczy
nili się tacy pracownicy jak: Leon Kul 
czycki — monter racjonalizator, monte
rzy Józef Zalewski, Alojzy Troka i 
Henryk Dybalskl, odznaczeni Srebrny
mi Odznakami Przodownika Pracy. 
Wydajnie pracowała także brygada 
traktorowa Władysława Now-osadzkie- 
go. systematycznie wykonująca ponad 
200 proc, normy. Traktorzysta Witold 
Włodowski, który wykonał plan rocz
ny w 250 proc. 1 traktorzysta Stefan 
Krupiński, który swój roczny plan zre
alizował z czterokrotną nadwyżką, 
znacznie przyczynili się do terminowe
go wywiązywania się POM-u z zawar
tych umów'. Podobnych, wzorowo pracu
jących traktorzystów i warsztatowców 
jest w miasteckim POM-le więcej.

Załoga POM-u dokładała wszelkich 
starań, aby przyspieszyć terminy roz
poczęcia i zakończenia poszczególnych 
kampanii. Siewy wiosenne 1953 roku 
według przewidzianego planem termi
nu miały trwać od 25 marca do 15 ma
ja. POM miastecki przystąpił do prac 
siewnych już 10 marca, a zakończył je 
11 maja. Podobnie przed terminem 
ukończono prace żniwno-omłotowe, sle- 
wy jesienne, wykopki 1 orki zimowe.

POM w Miastku osiągnął również 
znaczną obniżkę kosztów 1 ha orki 
średniej. Koszt 1 ha orki średniej w 
porównaniu z rokiem 1952 zmniejszył

się o 14 zł. Jest to duża oszczędność 1 
jeszcze jeden plus dla załogi POM.

...I NIEKTÓRE BRAKI

Na początku 1952 roku POM Miast
ko przystąpił do współzawodnictwa z 
POM Szczecinek. Oba POM-y miały 
współzawodniczyć ze sobą o pierwszeń
stwo w remontach zimowych 1 poszcze
gólnych kampaniach. Niestety, rada za 
kładowa nie troszczyła sję o należyty 
przebieg współzawodnictwa, nie kon
trolowała realizacji podjętych zobowią 
zań, za mało dbała o popularyzację 
osiągnięć pracowników warsztatowych 
1 eksploatacyjnych, którzy pomyślnie 
realizowali zobowiązania podjęte dla 
przyspieszenia remontów. Rada zakła
dowa nie Interesowała się pracą ko
misji współzawodnictwa. Dlatego też 
termin zakończenia remontów zimo
wych w 1952/53 roku został opóźnio
ny o 7 dni. Dlatego w późniejszym okre 
sie, podczas siewów wiosennych o 
współzawodnictwie z POM Szczecinek 
nikt już nie pamiętał i umarło ono 
„śmiercią naturalną".

Organizacja partyjna w POM rów
nież nie przywiązywała należytej wagi 
do współzawodnictwa z POM Szczeci
nek, do kontrolowania przebiegu 1 koń
cowego podsumowania wyników tego 
współzawodnictwa.

Poważnym, niedociągnięciem w pra
cy dyrekcji miasteckiego POM jest 
fakt, że szkolenie zawodowe w okresie 
zimowym 1952/53 roku przebiegało 
źle. Zajęcia szkoleniowe nie odbywały 
się systematycznie, a plan szkolenia 
został opracowany dopiero w drugiej 
połowie stycznia 1953 roku. Wskutek 
tego zdążono wyszkolić tylko 7 nowych 
traktorzystów.

W roku bieżącym szkolenie zawodo- 
we w miasteckim POM-le jest także 
mocno zaniedbane. A przecież w wio
sennej kampanii siewnej potrzebne 
będą POM-owl nowe kadry. Winę za 
zaniedbanie szkolenia zawodowego, 
obok dyrekcji, ponoszą także Wydział 
Polityczny 1 organizacja partyjna w 
POM.

O PRACY ZE SPÓŁDZIELNIAMI

POM miastecki wykonuje termino
wo umowy o prace połowę zawarte ze 
spółdzielniami produkcyjnymi i innymi 
użytkownikami. Agronomowie POM le 
piej lub gorzej prowadzą w spółdziel
niach szkolenia rolnicze. Ale czy to 
wystarczy?

W ktlkunastu spółdzielniach produk 
cyjnych powiatu miasteckiego istnieją 
jaskrawe przykłady narusz.~r.la zasad

statutu. Np. w RZS Mlłocfce członek 
spółdzielni Kuśmirek posiada na dział
ce przyzagrodowej 2 konie, zaś Klu- 
czykowskl 3 krowy z przychówkiem.

W spółdzielni produkcyjnej Głodo
wo plony zbóż są poważnie zaniżone 
wskutek niewłaściwej organizacji pra
cy. W RZS Wałdowo dzieli się docho
dy według „dniówek słonecznych".

Wydział Polityczny POM nie potra
fił udzielić spółdzielniom należytej po 
mocy w'e właściwym zorganizowaniu 
pracy, nie potrafił przekonać spół
dzielców z Wałdowa, że jedynie słusz
ny jest podział dochodów według wy
pracowanych przez każdego dniówek 
obrachunkowych.

Wydział Polityczny POM w Miastku 
musi dobrze zrozumieć, że spółdziel
nia produkcyjna to nie tylko „klient" 
POM, któremu należy wykonać okre
ślone umową prace połowę. POM-y na 
równi z radami narodowymi 1 inśtan- 
cjaml partyjnymi odpowiedzialne są za 
całokształt pracy spółdzielni, za ich 
materialny i kulturalny rozwój.

WNIOSKI NIE TYLKO DLA POM 
W MIASTKU

Obok znacznych sukcesów, dzięki 
którym POM miastecki znalazł się na 
pierwszym miejscu wśród POM-ów na
szego województwa, ma on w swojej 
pracy także dość poważne nfcdoclągńię 
cia. O czym to świadczy? O tym, żc 
poziom pracy naszych POM-ów jest 
jeszcze dość niski, że komitety powia
towe partii za mało udzielają pomocy 
wydziałom politycznym oraz organiza
cjom partyjnym w POM-ach. Więk
szość sekretarzy KP (za wyjątkiem 
Miastka, Bytowa 1 Człuchowa) nie by
wa regularnie na zebraniach 
POM-owskich organizacji partyjnych. 
A przecież w wielu POM ach słabość 
wydziałów politycznych wynika stąd, 
że nie umieją one pracować ze spół
dzielniami poprzez załogę POM, po
przez brygady traktorowe, agronomów 
itp., nie potrafią posługiwać się w 
swej pracy szerokim aktywem. Komite
ty powiatowe partii muszą nauczyć 
tego wydziały polityczne POM.

Słabość wydziału politycznego odbi
ja się bardzo ujemnie na całokształcie 
pracy POM. Pomóc w należytym zor
ganizowaniu pracy wydziałów politycz
nych, otoczyć większą opieką organiza
cje partyjne w POM ach — oto zadania 
dla komitetów powiatowych partii, je
żeli się chce podnieść na wyższy po
ziom pracę naszvch POM, w ich licz- 
bie i POM w Lljastku.

CZ. ŻURAW IK

Podniesienie produkcji rolnictwa i wzmożony rozwój 
przemysłu artykułów konsumcyjnych, rozszerzenie budow
nictwa mieszkaniowego i socjalnego — to decydujące dziś 
sprawy dla szybszego wzrostu stopy życiowej mas pracują
cych. Słusznie przeto skupiamy na nich swoją uwagę.

Jednakże realizacja tych zadań, wymagająca pewnego cza
su | sporych jeszcze wysiłków, nie wyczerpuje bynajmniej 
wszystkiego co mamy cło zrob'en’a dla poprawy warunków 
bytu ludzi pracy. Jest w tej dziedzinie znacznie więcej spraw, 
które trzeba rozwiązać, w tym — co jest niezwykle ważne — 
wiele takich, które można i należy rozwiązać jnż dziś, juiro, 
za tydzień czy za miesiąc. Mnmy ku temu możliwości. Dy
sponujemy odpowiednimi środkami. Trzeba je tylko dostrzec 
1 odpowiednio wykorzystać.

Ponad 
155 tys. zegarów 
wyprodukujemy 

w bież, roku
Przemysł optyczny wy

konać ma w br. 155 tys. 
sztuk różnego typu zega
rów — m. in. budzików 
popularnych, zegarów ścień 
nych 1 bateryjnych. Ponad 
to wytwarza się również 
zegary tzw. kominkowe.

W br. przy produkcji 
zegarów bateryjnych i bu
dzików popularnych do ich 
obudowy zat'o.-owane zo
staną masy plastyczne.



Drugi ty lut Stein Eriksena

Ciaptak najlepszym z Polaków

Z hokejowych 
mistrzostw 
świata

W trzecim spotkani o 
mistrzostwo świata w hokeju 
na lodzie, rozegranym 2 bm. 
w Sztokholmie, Szwecja po
konała Szwajcarię 6:3 (3:1,
3:2. 0:0).

W środę, w szóstym dniu 
turnieju, Czechoslowacy poko 
nali Norwegię 7:1 (4:0. OfD. 
3:1). W drugim meczu Kana-t 
da pokonała bez trudu Niem
cy zachodnie w stosunku 8:1 
(2:0, 2:0, 4:1). W ostatnim 
spotkaniu rozegranym w śro-* 
dę hokeiści ZSRR pokonali 
Szwajcarię 4:2.

program i
S marzec 1954 (sobota)

Wiadomości 505. 6 00, 7.00, 7.55 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Konc. 
6.10 Konc. popularny. 6.50 Gimna
styka. 7.20 Muz. 7.50 Kalend. 6 00 
Konc. 9 00 Dla klas VI montaż li
teracki pt. „Rożnowi o Włady
sławie Broniewskim". 9.30 Konc. 
solistów. 11.05 Dla klas II — IV 
aud. slow.-muz. pt. ,,Uczmy sic 
śpiewać". 11.25 Muzyka 1 aktualno 
ści. 12.15 Muz. 12.23 „Na swojską 
nutę". 12 45 Aud. dla wsi. 13.00 
Konc. 13.40 Utwory fortepianowe 
kompozytorów rosyjskich. 15.30 
Dla dzieci — aud. slow.-muz. pt. 
„Zima 1 wiosna". 16 10 Pogadanka 
oświatowa. 16 20 Konc. rozrywk. 
17 00 „Z życia ZSRR". 17.30 Słucha 
cze piszą. 17.35 Z cyklu: „Śpiewa
cy polscy". 18.00 Mikrofonem po 
kraju. 18.15 Konc. popołudniowy. 
18.45 Reportaż literacki. 10 05 „Na 
muz. fali". 19.35 „Korespondenci 
sportowi donoszą". 19 45 Aud. dla 
wsi. 20 28 Wlad. sport. 20.45 Muz. 
taneczna. 21.25 Wiersze satyrycz
ne Minkiewicza. 21.45 Konc. 22.20 
Muz. dla wszystkich. 23.10 Muz.
taneczna.

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
nieczynne.

„Młoda Gwardia"—Roknssowo — 
„Nieustraszony batalion".

Seans godz. 19.
SŁUPSK — „polonia" — 

„Śpiewają skowronki", 1
Seanse godz. 16, 18 | 20.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Domek z kart".
Seans godz. 19.
DARŁOWO — „Bajka" — 

„GuramlszwiU".
Seans godz. 19.
USTKA — „Delfin" — 

„Pod tureckim Jarzmem".
Seans godz. 19.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" — 

„Muzyka 1 miłość".
Seanse godz. 17 i 19.
BYTÓW — „Albatros" — 

„Trójka trefl".
Seans godz. 19.
CZŁUCHÓW — „Uciecha" — 

„Łubów Jarowaja" I seria.
Seans godz. 19.
DRAWSKO — „Drawa" — 

„Mltria kokor".
Seans godz. 19.
MIASTKO — „Grażyna" — 

„Najpiękniejsza".
Seans godz. 19.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże" — 

„Kotowski".
Sense godz. 18 1 20.
SZCZECINEK — „Przyjaźń" — 

„Ruszyły wzgórza".
Seanse godz. 17 i 19.
ZŁOTÓW — „Rodło" <- 

„Podstęp swatki".
Seans godz. 19.
WAŁCZ — „Tęcza" — 

„Przygoda na Mariensztacie".
Seans godz. 19.
CZAPLINEK — „Piast" — 

„Tajemnica linii okrętowej".
Seans godz. 19.

OGŁOSZENIA

Alojzy Sroga (Ode. 2)

KIERUNEK-POLSKIE MORZE

ŁADUJEMY AKUMULATORY
KOSZALIŃSKA BAZA REMONTOWA TERENOWEGO 
PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
w Koszalinie, ul. Rokossowskiego nr 11, tel. 885

z dniem 1 lutego 1954 r. uruchomiła

ŁADOWNIĘ AKUMULATORÓW SAMOCHODOWYCH

o zdolności zaspokojenia potrzeb taboru samochodowego 
miasta I terenu Koszalina. (K-62-0) DYREKCJA

I elegancję Jazdy, zwycięża
jąc zdecydowanie elitę nar
ciarską świata. Dużą niespo
dzianką było drugie miejsce 
17-letnlego Francuza Bonlieu, 
który Już w slalomie specjal
nym znalazł się w czołówce 
(5 miejsce).

W slalomle-gigancle z Po
laków, podobnie Jak w slalo
mie specjalnym, najlepiej po
jechał Ciaptak. Zajął on 23 
miejsce, wyprzedzając m. ln. 
wicemistrza świata w slalo
mie specjalnym — Obermuel- 
lera, Amerykanina Burdena i 
Włocha Girtnera. W drugiej 
dziesiątce znalazł się również 
Roj, który zajął 27 miejsce. 
Dwaj pozostali Polacy zajęli 
dalsze miejsca. Marusarz był 
32. a Czarniak — 39.

Wyniki:
1) Eriksen Norwegia 1.52,5
2) Bonlieu. Francja 1.53,7
3) Molterer, Austria 1.54,0
4) O. Schneider, Austria

1.55.7
5) Rey. Szwajcaria 1.55,7
6) G. Schneider, Szwajcaria

1.55.8

*) Tak nazywali żołnierze T Armfl dowódcę armii gen. 
Stanisława Popławskiego.

(D. c. n.)

Spełniając 
życzenia...

Dziś 
w klubie TPPR

W związku z pierwszą rocz
nicą śmierci Józefa Stalina 
odbędzie sie dziś w Woj. 
Klubie TPPR — odczyt pre
legenta TWP — na temat 
„Stalin nasz nauczyciel".

Po odczycie film.

Doskonały zawodnik nor
weski Stejn Eriksen zdobył 
w środę drugi tytuł narciar
skiego mistrza świata, wygry
wając w Aare slalom-gigant. 
Norweg Jeszcze raz wykazał 
wspaniałą technikę, pewność

„.mieszkańców m. Koszalina 
Bałtycki Teatr Dramatyczny w Ko 
szalinie wznowi przedstawienie 
sztuki „Śluby Panieńskie" od 1 do 
4 kwietnia br. Będą to ostatnie 
przedstawienia tej świetnej ko
medii fredrowskiej.

W dniu 27 marca br. mie
szkańcy m. Koszalina będą o- 
glądać sztukę radziecką Rachma- 
nowa i Ryssa o fascynującej te
matyce pt. „Okno w lesie”. W 
dniu 18. IV. dbędzie się premiera 
komedii Jurandota „ Takie czasy".

Kocim Jeszcze długo by agitował naszych i niemieckich 
rolKrtnlków, gdyby nie przyjazd dowódcy pułku. Wzywał do 
siebie wszystkich dowódców kompanii j ich zastępców poli
tycznych. Poszliśmy na odprawę. Żołnierze w kątach pań
skiego pałacu czyścili broń, czekając co też nowego Im przy
niesiemy. Wróciliśmy niedługo. Major Russjan mówił krót
ko, Ilustrując słowa nowiutkimi sztabówkami przysłanymi 
z dowództwa I Frontu Białoruskiego.

— Idziemy w kierunku morza. Na Kołobrzeg. Przed na
mi po drodze Czaplinek. Miasto leży na skrzyżowaniu sta
rych węzłowych dróg. Marny wiadomości, że tam umocnili 
się esesowcy z czołgami oraz część oficerskiej 67-koly z Grws- 
Born. Tak, tak — odpowiedział na czyjeś pytanie — cl sa
mi, których poznaliśmy na Wale Pomorskim. Naszym za
daniem zdobyć Czaplinek wprost z marszu, zanim wróg elę 
opamięta. Nieprzyjaciel — Jak nas zawiadomiono ze sztabu 
armii — przywiązuje dużą wagę do utrzymania tego punktu. 
Miasto otoczone z trzech stron Jeziorami. Dobrze zorga
nizowany ,system obrony przed miastem. I dlatego nie mo
żemy dać ochłonąć faszystom. Grunt to szybkie działanie.

To będzie wyglądało tak — pochylił się znów nad maną 
— Szulczyńskl swoim 2 batalionem naciera od miasta. Ko- 
ścickl trzecim — na prawym skrzydle. Obchodzisz Jezioro 
1 uderzasz wzdłuż tej szosy! O, patrz. Tędy za linią. A ba
talion Tarnawskiego z lewego skrzydła, za tym Jeziorem. 
Do pomocy dostajemy dywizlon dział pancernych. Pojadą 
na nich flzyllerzy Jako grupa szturmowa. Po zakończeniu 
działań spotykamy się na rynku w centrum miasta. Jasne 
dla wszystkich? No, to powodzenia. Do zobaczenia w Cza- 
pi Inku.

—- Do żobaczenlał Jak najszybciej! — żegnaliśmy majo
ra. Podawał każdemu rękę. Nie wiadomo, czy za godzinę 
zobaczy nas wszystkich. Ogarniał nas jeszcze raz spojrze
niem, czule, po ojcowsku. Tak jak się żegna dzieci udające 
się na trudny egzamin w szkole.

TOR-owskie „żniwa“
ZAPALANO już pierwsze latar

nie uliczne, gdy skręcałem 
z Placu Dąbrowskiego w ob

szerny, poryty gąsienicami „Ko
deków", zjeżdżony „Zetorami" i 
„Ursusami" podwórzec Zakładów 
Technicznej Obsługi Rolnictwa w 
Słupsku.

Dzienna zmiana opuszczała 
właśnie swoje stanowiska przy 
tokarkach, frezarkach, warsztatach 
ślusarskich I stolarskich. Cichły 
stopniowo maszyny po całodzien
nej pracy. Jednak w dziale me
chanicznym trwała nadal robota. 
W dalszym ciągu zgrzytały praco
wicie obrabiarki, przygotowując 
następne komplety części dd sil
ników traktorowych. W hamowni 
krzątali się mechanicy i kontrole
rzy. sprawdzając już gotowe, po 
kapitalnym remoncie „Zetory", 
„Ursusy" I „Kodeki". Badano ich 
zdolność, ponieważ na chłopskie 
i PGR-owskie pole muszą wyruszyć 
z pełną gwarancją jakościową.

• * *

I D2CIE na górę do dyrektora —
1 poinformował mnie jeden z 
wychodzących robotników w kom
binezonie usmarowanym olejem 
maszynowym, gdy zapytałem o 
kierownika technicznego warszta
tów. - Właśnie kończy się tam 
szkolenie załogi.

W gabinecie dyrektora zasta
łem jeszcze majstra Gruszczyń
skiego, brygadzistę Koraźniewicza 
i Kuźnickiego - sekretarza zakła
dowej organizacji pa-tyjnej. Za
częliśmy rozmowę od najważniej
szej sprawy - stanu remontowa
nych ciągników,
- Jeśli chodzi o przepustowość | 

naszych warsztatów, to w ostat
nich miesiącach znacznie ona 
wzrosła. Dziesięć ciągników w 
miesiącu remontujemy ponad 
plan. A jeszcze nie wszystkie moż
liwości maszyn sq w pełni wyko
rzystane. Teraz przecież sąeTOR- 
owskie żniwa" — roześmiał się 
towarzysz Kuźnicki. >- Wiosna za 
pasem, a więc akcja remontów 
w pełni. Do 19 marca postanowi
liśmy wykonać plan kwartalny. 
Plan styczniowy wykonaliśmy z 
nadwyżką — w 110 proc. Zbliżają 
się dni gotowości do akcji wio
sennej. Jak widzieliście, dział me
chaniczny i hamownia pracują 
teraz na dwie, zmiany.

— A jak z jakością remontów 
w waszym zakładzie? - zapytałem 
warsztatowców.
- Podjęliśmy hasło Saja: „Nasz 

zakład nie wypuści braku" - wtrą
cił się Gruszczyński. — Jak ciąg
nik przejdzie egzamin w naszej 
hamowni, to i w polu nie zepsuje 
się. Gorzej jest u nas z częściami 
zamiennymi do silników. Musimy 
ich wiele dorabiać.

Polscy lekkoatleci 
walczą w Berlinie

W środę 3 bm. wyjechali 
do NRD polscy lekkoatleci, 
którzy wezmą udział w mi
strzostwach lekkoatletycznych 
NRD w hali. Mistrzostwa te 
odbędą się w Berlinie w 
dniach.6 i 7 bm.

W skład drużyny polskiej 
wchodzą zawodniczki — Bo- 
cianówna 1 Jesionowska oraz 
zawodnicy; Skupny, Krzy
żanowski. Kowal. Potrzebow
ski, Werbllńskl. KIJmaJ. 
Janiszewski, Gizelewski, Krzy 
szkowlak 1 Goźdzlalski.

Zdobywajcie
SPO!

POMOCNICZA SPÓŁDZIELNIA PRZEWOZOWA 
„TRANSPORTOWIEC**

Zarząd 1 biuro przy ulicy Młyńskiej nr 29, tel. 954 

powiadamia wszystkie instytucje, banki, zakłady pracy 
j mieszkańców, że wykonuje wszelkie

PRZEWOZY TABOREM KONNYM I POSIADA 
PUNKTY USŁUGOWE:

Koszalin, ul. Młyńska 31, tel. 954
Ko ł o b r z e g, ul. Bohaterów Stalingradu 9, teł. 663 
Białogard, ul. Mickiewicza 1, tel. 226 
Sianów, ul. Morska 17. K-63-0

Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Marksizmu-Leninizinu

Zajęcia odbędą się we wtorek 
dnia 9 bm.

DLA ROKU WSTĘPNEGO
Od godz 15 — 17 wykład z Hi

storii Polskiego Ruchu Robotni
czego „I-sza wojna Imperialistycz 
na na ziemiach polskich".

Od godz. 17 — 19 seminarium z 
historii KPZR — „Zakończenie bu 
downlctwa społeczeństwa socjali
stycznego — Konstytucja Związku 
Radzieckiego.
DLA ROKU I-SZEGO

Od godz. 15 — 17 seminarium z 
ekonomii politycznej „Przeciętny 
zysk I cena produkcji".

Od godz. 17 — 19 wykład z hi
storii KPZR „Okres interwencji".

Od godz. 19 — 21 wykład z hi
storii Polski — „Powstanie Stycz 
nlowe".

W środę 10 bm., przez cały dzień 
kolokwium z historii KPZR dla 
tych, którzy drugiego kolokwium 
jeszcze nie zdali.

— Pomogła nam wiele — wyjaś 
nia Kuźnicki — międzywarsztatowc 
wymiana części do silników i ma 
szyn. Na przykład ze świdwlńskle- 
go POM-u otrzymaliśmy łożyska, 
z POM-u Miastko tuleje, tłoki do 
„Ursusów", pierścienie kompreso- 
we do „Zetorów", a z PGR-u 
Trzcinno panewki I części silniko
we. Trzeba także nadmienić, że 
PGR-y i POM-y pomagają nam 
także w uzupełnianiu kadr. Grąb- 
kowo na przykład przysłało nam 
na akcję remontów dwóch do
brych traktorzystów, Komnino 
czterech, z brygadzistą Słomskim. 
Postanowili oni dla uczczenia 
II Zjazdu partii wyremontować w 
tym miesiącu pięć ciągników.

Szczególnie brak nam fachow
ców do „Ursusów" — dodaje 
Gruszczyński..
- Prowadzić'* przecież szkole

nie przywarsztatowe - zwróciłem 
się do towarzysza Kuźnickiego.
- Tak, trzy razy w tygodniu. Pod

jęliśmy zobowiązanie przeszkolić 
teoretycznie naszych warsztatow
ców, a szczególnie młodych, któ
rzy niedawno rozpoczęli pracę. 
No wykłady przychodzi około dwu 
dziestu osób. Szkolenie prowadzą 
przodownicy pracy: Edward Wro- 
nikowski, Julian Golonka, Ignar 
Gruszczyński, ałówny mechanik 
Stanisław Dz'ekan I kierownik 
warsztatów Feliks Pawlukiewlcz.

Gruszczyński I Koroźniew;cz to 
starzy pracownicy słupskiego 
TCR-u — specjaliści od silników. 
V/ warsztatach pracują już od 
1946-go roku.

— Ilu ludzi jut przeszkoliłem? - 
Gruszczyński zastanawia się - tak 
na poczekaniu to trudno powie
dzieć, bo i w poprzednich warszta 
tach na ulicy Słowackiego przy
uczałem młodych monterów, a o- 
becnie tutaj w TOR -ze, piętnastu 
ludzi co najmniej zaznajomiłem z 
naszym zawodem. Pracują teraz

samodzielnie. Wilk na przykład 
szkoli teraz innych.

* • •

D YŁ Już późny wieczór, gdy o- 
w puszczałem teren warszta

tów TOR. Żegnało mnie przytłu
mione dudnienie ciągników spraw 
dzonych w hamowni I monotonny 
szum tokarek, frezarek w hall me 
chonicznej. „TOR-owskie żniwa". 
Te proste słowa towarzysza Kuźnic 
kiego mówiły same za siebie Za
łoga słupsk ego TOR-u prowadzi 
obecnie sprawnie i dobrze swoją 
„akcię żniwną" — kapitalne re
monty traktoróyy.

Prowadzi ie tak, aby w aorą- 
cych dniach lipca I sierpnia zie
mia dała bogaty plon.

U)

Pięściarze i hokeiści
walczą o awans

W tym tygodniu sportow
cy województwa koszalińskie
go stoczą Interesujące spot
kania o awans do lig w bok
sie i hokeju na lodzie.

Jeszcze do niedawna Jedy- 
na w województwie drużyna 
hokeja na lodzie — Spójnia 
Złotów — po ostatnio odnie
sionym sukcesie w elimina
cjach grupowych, przebywa 
obecnie w Warszawie, gdzie 
weźmie udział w finałowych 
walkach o wejście do I ligi- 
Przeciwnikami złotowlan są 
silne zespoły krakowskiego 
Ogniwa, Unii Wyry oraz 
Włókniarza ze Zgierza.

Eliminacje finałowe rozpo
czynają się dzisiaj 1 trwać 
będą do niedzieli.

Również pięściarze walczyć 
będą o awans. Zespół kosza
lińskiej Spójni w nadchodzą
cą niedzielę spotka sie z el
bląskim Ko'e|arzem. Spotka
nie to w dużym stopniu zade
cyduj, czy koszallnianie za
kwalifikują sie do dalszych 
rozgrywek o wejście do II li
gi-

Gospodarzem zawodów Jest 
Kolejarz Elbląg.

Jakoż miał to być e«zamLn. Trzydzlestotysięczne miasto, 
bronione przez silne zgrupowanie wyborowych faszystow
skich żołnierzy, wspartych czołgami, zdobyć szturmem siła
mi jednego tylko pułku piechoty 1 dywizjonu dział pan
cernych— to niełatwo. Wprawdzie obiecano nam, te jeśli 
zdąży, pomoże nam Iiorpue Kawaleryjski Armii Czerwonej. 
Wiedzieliśmy Jednak, że nasi „dońcy", tak ich nazywaliśmy, 
mają ręce pełne roboty rozbijając 1 wyłapując poszczególne 
grupki hitlerowców, uciekających gęstymi lasami z dala od 
6ZOSV. 1

Dopiero gdy znaleźliśmy się w swoich pododdziałach, 
uświadomiliśmy sobie, że zadania nasze są niełatwe. Ale 
Jednocześnie nie brak nam było powodów do dumy, te wła
śnie nam ..Trauguttowcom", 7 pułkowi piechoty, dowództwo 
I Armii zleciło tę trudną akcję. ł

— Wierzą nam — komentowalt żołnierze. — Zrobimy, 
obywatelu chorąży. Zobaczycie. Ofiarujemy „paple"*) zdo
byty Czaplinek.

Za chwilę przybiegli trzel na«i żołnierze przydzieleni 
Jeszcze na Wale Pomorskim do krawców pułkowych.

— Obywatelu chorąży, wcźcte nas z eobą.
Chłopakom aż oczy się śmiały. Co było robić — wzię

liśmy. ,
Droga prowadziła przez, lasy. W mijanych wsiach byliśmy 

pierwszym polskim oddziałem. Na nasz widok podrzucali 
czapki do góry krewcy jeńcy francuscy, ciemni, niemniej 
wylewni 1 burzliwi Włosi, smagli Bułgarzy. Serbowie I Chor
waci 1 wreszcie cl, którym przy spotkaniu z nami łzy się 
do oczu cisnęły — leńcy Polacy 1 Rosjanie.

Rzucali się nam im szyję, opowiadając w pośpiechu. w 
trzech, citerech zdaniach, swoje przeżycia. Komunikowali 
nam na ucho — z przyzwyczajenia oglądając się na wszyst
kie strony — t* Jeszcze godzinę temu waliły na Ich wieś 
spłoszone naszym'nadejściem, poparzone czarnymi znaka
mi niemieckie czołgi, że jeszcze przed dwoma godzinami 
f •„•zvścl w pośpiechu chctell palić wczoraj niemieckie, dzi
siaj'Już pobkie wsie- Wypędziły ich Jednak strzały naszej 
straty przedniej.

IZOLACJE TERMICZNE

instalacji i urządzeń przemysłowych, koltów 1 agregatów wysoko- 
i niskopręinych na obiektach fabrycznych przemysłu ciężkiego 
i lekkiego według najnowszych wzorów postępu technicznego

przyjmuje do wykonania

WROCŁAWSKA SPÓŁDZIELNIA ROBOT IZOLACYJNYCH 
WE WROCŁAWIU, UL. RUSKA 32/33. (K-47-0)
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